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wyraziwszy n'a kopercie: „ p r  e n u m e r  a c y j  n e p i e n i ą d z e . 11

P r z y j m u j ą  « ię
o g ł o s z e n ia , ro zpra w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicza itp> 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.

S a  o p ł a t ą
ad wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie p Q 8 groszy, następne po 
S grosze -— z dopłatą  1 0 kraj carów za każdą p u b l ik a e y ą  na stępel rządowy

L i i i y
nie frankowane nieprzyjmnją si( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.

N um er pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

b r a k ó w  2 3  p a ź d z i e r n i k a .

Do Statystyki raiasta Krakowa i Okręgu.
V II.

S ta tystyka  zbrodni.
Nim przystąpimy do szczegółów, powiedz­

my słowo, jakie b y ły  myśli przewodniczące 
nam w tej pracy.

Mniejsze lub większe prawdopodobieństwo 
popełnienia zbrodni, czyli skłonność  do zbro­
dni, wzm aga się w miarę wzrostu trzech na­
stępnych pobudek : 1 )  nietnorafność, 2 )  po­
kusa  czyli ten tacya , na którą człowiek jest 
narażony, i 3 )  sposobność przekroczenia. 
Z  nich jedna tylko, tj. niemoralnośc, jako 
źródło zbrodni leży w człowieku i jest w ia  
ściwie przedmiotem kary ; dwie inne s ą  poza 
nim. M ając oko zwrócone na przestępcę, 
staraliśmy się w ykryć , jakie są  wpływy 
działające na wzrost niemoralności człowieka, 
czyli w jakich okolicznościach uczucia prawa 
i religii najłatwiej ulegają tentacyi i sposo­
bności do zbrodni. Uważaliśmy więc, w j a ­
kim wieku największa jest niemoralnośc, w któ­
rej p łc i ,  przy jakim stopniu oświaty, przy 
jakim rodzaju zatrudnienia; nadto o ile szko­
dliwe nałogi i sama instytucya więzienna 
w pływ a na powiększenie się zbrodni. Dla 
wykazania, o ile zewnętrzne w pływ y powię­
k s z y ł '  ilość zbrodni, o ile nieurodzaj, dro­
ży /n a  lub wzmagające się ubóstwo zostają 
w stosunku z liczbą przestępstw popełnia­
nych corocznie, o ile większa lub mniejsza 
sposobność liczbę tę powiększa, rozklasyfi- 
kowaliśmy wszystkie przestępstwa na lata j  
na sposób zatrudnienia przestępców.

Stawiając na tein polu pierwszy krok, 
mieliśmy niemałe trudności do zwalczenia. 
Brakow ało nam cyfr, bez których statystyka 
kroku jednego zrobić nie może. Udaliśmy 
się po nie do źródła , a  b y ły  niem księgi 
przechowywane w Inkwizytoryacie; jakie 
wiec w nich zaprowadzono rubryki, takich i 
my trzymać się musieliśmy. Z  tego wynikło, 
że jeźli tablice nasze są  dosyć dokładne co 
do wieku, płci, zatrudnienia przestępcy, ro ­

dzaju zbrodni itd , nie s ą  niemi co do czasu|nych. T a  ogólna liczba pozostanie praw do- 
popełnienia występku. Musieliśmy wyrzec podobnie nieznaną na zaw sz e ;  wszystkie 
się myśli wyszukania stosunku między porąjwięc nasze rozumowania, w szys tko , cokol- 
roku a  ilością i rodzajem zbrodni, gdy księgi wiek nam statystyka zbrodni dotąd podała, 
inkwizyioryalne zamieszczając każdego p rz y -b y ło b y  bez użytku, gdybyśm y nie przypu- 
hywającego więźnia, dają wiadomość o epoce^ścili, że jes t  niezmienny stosunek między 
wyroku, nie zaś o czasie spełnionego prze-,ilością znaną zbrodni osądzonych a ogólną 
stępslwa, tak dalece, że niejesteśmy nawet summą przestępstw. Bez przypuszczenia co- 
pewni, czyli zbrodnia zamieszczona pod je-jrocznej niezmienności tego stosunku, s tatysty- 
dnym rokiem, z d a rz y ła  się rzeczywiścieika zbrodni by łaby  b łędną  i niedorzeczną, 
w tym a nie innym. A b y  z pewnością ozna- Doświadczenie w skazuje , że stosunek ten 
rzyć da tę ,  należałoby szukać chyba aktów różni się wedle natury i wagi przestępstw; 
sądowych każdego przestępstwa. Lecz j e -  w społeczeństwie dobrze uorganizowanem, 
żeli co do małych zbrodni mniejsza panuje 
niepewność, iż mniej-więcej powiedzieć mo­
żna, że w tym roku w tablicach naszych są

Ja k  widzimy, ilość popełnionych zbrodni 
zmienia się co r o k , najmniejsza w roku 
183 7 ,  największa w roku 1847 . Dla w y­
kazania pewniejszego stosunku, najpewniejszą 
miarą jest porównanie z ludnością; lecz że 
tablice powyższe obejmują ludność Krakowa 
i O kręgu , a  ludności Okręgu od r. 1837  
( z  wyjątkiem r. 1 8 4 3 )  nieznamy, niepodo­
bna zatem uczynić porównania. Z  lat, któ­
rych ludność z dawnej Itzpltej Krakowskiej 
jest nam znajom a, rachunek wypada na­
stępny :

w r. 1831  jeden zbrodniarz na 7 0 2  mieszk.

umieszczone, kiedy spełnione ł y> ina­
czej się ma z większemi. Tutaj między epoką 
spełnienia przestępstwa a e oką wydania 
wyroku wedle ważności zbrodni, trudności 
inkwizycyi, ilości zwoływanych świadków, 
wreszcie wedle instancyj, pod rozwagę któ­
rych kolejnie spraw a przechodziła —  ubie­
ga ło  czasem lat kilka, i to np. jes t  przy­
czyną, że wiele ciężkich zbrodni dokona­
nych w' roku 1S 46  w naszych tablicach albo 
są  umieszczone pod rok 1 8 4 9 ,  albo też, 
jeźli wyrok ostateczny zapad ł  dopiero w ze­
szłym  lub b ieżącym , wcale nanotowane nie 
b y ł y .

Je s t  j e s z c z e  jedna ok o liczn o ść ,  o której 
wspomnieć musimy, aby nie pominąć żadnej 
niedokładności naszej pracy. Skoro tablice 
układane b y ły  w ed ług  wyroków, możemyż 
przypuścić, że ż a d n a  * zbrodnia popełn iona ,  
nie u s z ł a  be z k a rn ie ?  Bynajmniej .  N ie  tajno 
nikomu, że sędzia znajduje się często w ko- 
lizvi miedzy własnem przekonaniem a  arty­
kułami kodexu, który go obowiązuje. N ie ­
raz sumienie nakazuje mu uznać obwinionego 
winnym, kodex zmusza go  do uwolnienia dla 
braku dowodów. Liczba takich wyroków 
w każdym roku jest niemała. C o  większa, 
jest jeszcze i ta trudność, że uwagi nasze 
stosują się tylko do pewnej liczby przestępstw 
znanych i osądzonych z ogólnej liczby nie

" veil a  niesądzo

gdzie polieya jes t  czujna a  sądownictwo 
czynne, będzie on w morderstwach i zabój­
stwach bliskim, a może nawet będzie się ró­
w nał jedności, tj., że żadne indywiduum nie 
zniknie ze społeczeństwa przez morderstwo 
lub zabójstwo, tak, iżby zbrodnia pozostała 
ikrytą. W  kradzieżach i przestępstwach 
mniejszej w ag i ,  przypuścić należy, że pro- 
poreya ta wzm aga s ię ,  tj., że wielka ilość 
przestępstw pozostaje n ieznaną, bądź to, iż 
poszkodowani nie postrzegą swej szkody, 
lub niechcą ścigać jej spraw ców , bądź też, 
że sąd nie znajduje dosyć dowodów do po­
tępienia obwinionego. U w ażam y więc jako 
przyczynę wzrostu lub zmniejszania się tego 
stosunku w tych samych zbrodniach : usil- 
ność przestępcy w ukryciu swej zbrodni, 
niedbałość o szkodę lub jej nieznajomość ze 
strony poszkodowanych, w końcu mniejsza 
lut) większa czynność sądu obok trudności, 
jakie sam kodex stawia w wymiarze spra­
wiedliwości i ukaraniu przestępcy. Otóż, sko­
ro przyczyny na zmianę tego stosunku w p ły ­
wające pozostają niezmienne, godzi się wnieść 
żeich rezultat, tj. stosunek między ilością zbro­
dni osądzonych a  ogólną nieznaną liczbą 
zbrodni popełnionych, w ciągu lat, które bie­
rzemy pod rozw agę, widocznej zmianie nie- 
uległ.

Rozpoczynamy uwagi nasze od porówna 
nia lat pod względem osądzonych zbrodni i 
wieku przestępcy. Tablica z lat 19(u ułożo­
na, wykazuje następny rezu lta t :

„ „ „ 
że wzrost lub ubytek lu­

dności w tym samym stosunku zmieniał sią 
w Okr ęgu jak w mieście ^stosunku, któryś- 
my obrachow'ali w N rze  z d. 3 0  września}, 
wypadnie (jeźli  ludność Okręgu wynosiła
w r. 1 8 4 5  -  1 0 5 ,2 4 2 ,  w r. 1 8 4 7  -  9 9 ,7 0 7 ,  

1 8 4 9  —  8 9 ,9 6 0 ) ,  rachunek taki

w i e k  p o p e - i -  
n in n e )  z b r o j n i

1831 1832 1833 1834 1835

od 15 d o 19 
w łączn ie  

od 2 0 - 2 9  
od 3 0 - 3 9  
od 4 0 — 49  
od 5 0 - 5 9  
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1

2 07 233 3 4 6 25 5 157

z l \ t  t i l tu 
i lość ś r e dn i k .
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181 , 37
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Przypuściwszy,
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641
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w r.
w r. 1 8 4 5  jeden zbrodniarz 11a 7 3 2  mieszk.

„ 1 8 4 7  „ „ „  4 0 5  „
„  1 8 4 9  „ „ „ 8 8 3  „
Rezultat nieświadczy zaprawdę wysoko 

o moralności K ra k o w a , zw łaszcza  w poró­
w n a n iu  z statystyką zbrodni innych krajów. 
W e  Francyi wypada jeden zbrodniarz na 
2 7 5 2 1  mieszk., w Belgii na 3 6 0 9 ,  chociaż 
tę różnicę tłum aczy poniekąd u w a g a ,  że 
stosunek statystyczny obracliowany jest we 
Francyi na c a ły  kraj , a  zatem na miasta i 
wsie razem, tj., że większa ilość zbrodni po 
miastach zlewa się w summie z mniejszą po 
w siach , kiedy u nas miasto nie miało dość 
wielkiego okręgu, aby większa liczba prze­
stępstw miejskich b y ła  odposviednio równo­
ważona mniejszą ilością przestępstw wiejskich. 
W  porównaniu” co do lat, rok 1 8 4 7  okazuje 
nadzwyczajną podwyżkę zbrodni, bo w nhn 
na 4 0 5  mieszkańców jeden kryminalnie by ł 
skazany.

Przekonamy się później, że rok 1 8 4 6  
stanowi epokę w statystyce więziennej. N ie -  
tylko, że począwszy od niego, wzm ogła się 
ilość zbrodni, ale zmienił się stosunek mię­
dzy rodzajami zbrodni, i zmieniła się odtąd 
niemal zupełnie populacya więzienna, która 
dawniej z straszliwą regularnością utrzymy­
w a ła  się co rok w 9/ l0 częściach. Jeźli 
weźmiemy średnią ilość zbrodni popełnio­
nych corocznie w Krakowie 1 8 1 ,  to ujrze- 
my, iż z czterech ostatnich lat trzy prze­
w yższy ły  j ą  znacznie, a mianowicie r. 1 8 4 6  
o 5 2 ,  r. 1 8 4 7  o 1 6 5 ,  r. 1 8 4 8  o 7 4 ,  je­
den tylko rok 1 8 4 9  zmniejszył 0  ^ 4 .

CZĘŚĆ LITERACKO- A R T T S T IC m

® n w  &
IB ^

Nie r z a d k o  się  z d a r z a ło  za m oich c z a s ó w ,  że  n ie ­
które z iem ie  R z e c z y p o s p o l i t e j , o so b l iw ie  sąsiadujące,  
w ustaw icznych  p o m ię d z y  sobą b y w a ły  k łótniach i 
z a t a r g a c h : —  i tak M azurowie w ie c z n ie  ro ś  p r z y -  
ganiali Rusinom —  Busm i "a Mazurów sa tyryczne  
kom p onow ali  p io s n k i—  W ielkop o lan ie  z a w s z e  mieli
roś do zar zuceni a M a ł o p o l a n o m , 1 p r z e c i w n i e  Sa -
noczanie zaś z dawien dawna z prze asem w spo­
minali o Przemyślanach. Raz zarzu(ja 11 n i , ż e  do 
kufla nie tędzy, drugi raz, Że Się boją e aza, inny 
raz zn ow u , że cale są d o  n iczeg o ,  a Ju m szczę -  
śliwy bvł ten Przemyślanin, który Się pomię zy na­
mi pokazał. A zdarzało się to dość częs o , o ju 
to od wirków w naszej ziemi gładkie p a n n y  się ro­
dzą i wielka bywa ich liczba, a pomiędzy niemi me 
mało też takich, na klóre znakomite spływają  
tuny; a znów od w ieków Przemyślanie lubią uga­
niać za głodkiem liczkiem i wianem. W ięc  miewa­

liśmy leż ich często u nas w gościnie —  bywało ii scy byliśmy za tern, bo to był chłop dobry, tęgi
po kilku zjeżdża ich na raz ,  a wszyscy za pannami,do korda, nieporównany do kufla, a do tego nasz  
i posążkami. Oczewistą jest  rzeczą ,  żeśmy im nie|Sanoczanin. Ale panna jakoś nosem kręciła i o d -  
bardzo bywali radzi, a to o tyle mniej, ilc » "’lękała ze zrękowinami, bo to już zaczę ło  było tro-
dy z nich g ładszy i układniejszy od naszych , ła ­
tw o , nawet już zaręczone, obałamucał panny, w iec  
niemogac im sprostać w układoności i światowosci,nicmngąc 1111 sprostać  ................   . - _ , ■
braliśmy ich na inne sztuki, a byle tylko się < °ry  
puścił,  czy na szablę , czy na r ęk ę ,  czy na Kieli­
c h y ,  to już miedzy nami zw ykle przepadał z Kre­
tesem. Bo to u nas co ch ło p ,  to duży, ręka jak 
z drzewa i prawie przyrośnięta do szabli? a e9irjy 
wody pawie tylko używali do mycia a do Kąpieli, 
w ięc  i przy kielichu twardośmy się t r z y m a l i ,  prze­
myślanie nam sprostać nicmogli i legali prze 'ni
pokotem, z której to p r z y c z y n y  p r z y c h o d z i ł o  nieraz
do takich pomiędzy nami zatargów, żeśmy się  Kupą 
swarzyli ze  s o b ą —  oni po jed n e j ,  my zaS po «ru-  
giej stronie; a kiedy się potćm zdarzyło , z« JUK! 
Przemyślak u nas, albo nasz na ich ziemi . p 
ja w i ł ,  to stąd wynikały często b a r d z o  smutne, c z ę ­
ściej zaś tylko zabawne zdarzenia. Z k tó r y c i j c  no 
opowiem.

o  pannę B łoń sk o ,  Chorąźankę Sanocką, a z maiki 
Lewickiej, kasztelanki Inflandzkiej urodzoną, ' ()z ie -  
dziczkę B eresk i,  starał sie miody Ż u r o w s k i  z Uą-  
czany. Rodzice byli mu bardzo radzi i my też w sz y -

gościnnem i, a w  izbie czeladnie) aż nap lano s ł u ­
g u só w ,  ale sąsiedzkich. Był bo c 0 cz ło w ie k ,  
który już się na to urodził ,  aby 1 zJe lony in  od 
szlachty z samej miłości —  1)0 n|c armo to mówią  

ehe w mode wchodzić natenczas , że się córek o u nas: Tak cię kocham, zJadł. U nas
= -■ ■ ‘ ^ ^  e tak b y ło ,  że kogo szlachta1 pokocha, to go

■ j e g o ,  ale je g o  fortunę. Był też
zawszeich wolę pytano. Bardzo się tein frasował Żurow­

sk i ,  bo mu sz ło  i o fortunę, która była niczego  i 
? samąż pannę, którą bardzo m i ło w a ł—  a tu wciąż  
jak z kamienia. Aż jakoś pod je s ie ń ,  niepamiętam 
już z jakiej okazyi,  nadnosi licho do Bereski Prze­
myślanina Niczabitowskiego (Starościcem Janowskim  
g °  mianowano), który jak gdyby’ nic nigdy niebyło,  
wali w konkur do Chofążanki, jakby Tatar w Po­
dole. N iezabitowski, chłop gładki i pomiędzy ludź­
mi otarty, a do tego  fortuny dostatniej, przyjechał 
huczno, buńczuczno i dworno, i podobał się pannie 
odrazu. Rodzice n aw et ,  i l e ,  że je szcze  Żurowskie­
mu niebyli dali ca łego  s ło w a ,  także jakoś nowemu 
gachowi nieokazywali niechęci —  możo im Sl j /  
lepsza partya zdawała i ród znakomitszy, a 
niechcąc preopinować przeznaczenia, clicie 1 się  
kiern zdać na wole bożą i instynkt córki.

W łaśnie  onego czasu kiedv N ie z a b i t o w s k i  po raz
pierwszy  
go dworu
rążego; jakto u mcg ~ , - . , - . 0 ,
w stajniach dyle aż trzeszczą pod końm i, ale pod zginął.

zie pewnie —  >■— j,-? . ------v  " j ■ •~-
wtedy i pan Ż u r o w s k i  1 widząc, co się dzieje ,  k ie­
dyśmy byli s a m i ,  rzecze .

  O u ! źle panenku . wyruguje mnie Przemyśla­
nin z kretesem. I otrzeba go  będzie wziąść na kord 
i na powrót za San przerzucić, bo inaczćj dziewkę  
w e ź m i e  z przed nosa.

—  Wziąsć go pierwej na kufle !  i to dobra broń 
na P rzem y ś la k a ; o d e z w ie  się na to pan D eręgo w -  
sk i,  Stolnlk O slrzeszowski a Ustrzyk-dtflnycb d z icr -  
ź a w c a ,  który  w z ro s tem  był tak wysoki, że kiedy  
z ró w n y m  so b ie  wzrostem panem Edmundem Choj­
n a c k im ,  Stolnikowiczem Rawskim, wzięli s ię  za ręce,  
to pomiędzy nich fura siana przejechać m o g ła .  Oba  
byli junacy i am atorow ie  bitwy choćby i jakiejkol­
wiek i pamiętali  ich dobrze Moskale za  konfedera-  
cyi, bo mieli rękę ciężką i krew  gorącą obadwa;śnie one?o czasu kiedy N i e z a m i o w s i u  ,,,, ,a z  c y t , bo mieli reke ciężką 1 » gorącą obadwa; 

!Y ba' i ostatni z a j e c h a ł  do Bereszczanskie- osobliw ie D eręgów ski,  bo t e n  kiedy mu brakło Mo-  
iru z j e c h a ł o  nas się t a k ż e  kilkunastu do Cho- skali,  to i ze s w e m i  się bijał,  albo 1 na W ęgry  j e ź -  
; j a k t o  u n i e g o  z w y c z a j n i e  s lo ł  pe .en  gości ,  d z i ł ,  dla samej bitwy t y l k o —  to też i marnie
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T e n  w y p a d e k  s k ł a n i a  n a s  do  w y s z u k a n i a  g °  op-facarregn, w y ra c h o w a n a  b ędz ie ,  w ię c  kon-jlewy żółci dzienników niemieckich. N a tio n a l-Z e i-
dw d cli  i lo śc i  ś r e d n ic h  : n a  1 5  la t  p o p r z e d z a ­
j ą c y c h  i n a  4  o s ta tn ie .  W  p i e r w s z y c h  
( 1 8 3 1  — 1 8 4 5 )  i lo ść  ś r e d n i a  co  r o k  p o p e ł ­
n ia n y c h  z b ro d n i  w y n o s i ł a  1 5 7 ,  w  d r u g ic h  
( 1 8 4 6 — 1 8 4 9 )  p o d n i o s ł a  s i ę  do  2 4 7 ,  a  z a ­
t em p r z e s z ł a  p i e r w s z ą  o 9 0 ,  k t ó r y  to  ra  
d u m e k  j e s t  ten i  b a r d z i e j  u d e r z a j ą c y ,  że  
w s p ó ł c z e ś n i e  z m n i e j s z y ł a  s i ę  l u d n o ś ć ,  a  z a ­
te m  s to s u n e k  j e j  do  i lo śc i  z b r o d n i  d w u s t r o n ­
nie s i ę  p o w i ę k s z a ł .

Z e s t a w i e n i e  z e s :  ł y c h  r a c h u n k ó w  z  d z i ­
s i e j s z y m  d o w o d z i ,  ż e  e p o k a  d r u g a  ( 1 8 4 6  
do  1 8 4 9 )  m a  s i ę  do  p ie r w s z e j  ( 1 8 3 1  d t  
1 8 4 5 ) .

pod wz g lę dem  liczby narodzin jak 21,48:25,83 
śmiertelności „ 1173:811
liczby zbrodni „ 24 7: 157 .

k u n . e  w  nnarę  wposiadanbu m a jąc y ch  g ru n tó w ,  tung  organ Stronnictwa demokratycznego, szeroko 
UKoiicznosc, ze  ten p o d a tek  s i a t y  n ie jes t  o -  się rozpisał o nieprawności wycofania Księstwa z Rze-

p ła c a n y  p rz e z  p a r o c h a , tylko tyn tc za so w ie  p rze z  
rz ą d  zastąp iony , ani s ta n u  r z e c z y ,  ani jego o-  
»o w iąz  k u , jako p o s ia d a c z a  ziemi i o b y w a te la  
meodniienia.

zl

szy niemieckiej, ubolewał nad bolesnem wrażeniem 
jakie to wycofanie na nas, mieszkańcach Księstwa, 
uczynić musiało . zżymają® się na zmniejszenie g ra -  

n  . , nic Rzeszy. Goniec nadzwyczajnie trafnie na ar ly -
‘ ociągan ie  w sz y s tk ic h  do k o n k u ren c y i ,  3 0 0 ! a i ł  ten odpowiedział, nie szczędząc zasłużonej t 
r. dochodu m a jąc y ch ,  p o d łu g  cy to w a n e g o  p r a - '

w a  k ra jo w e g o  niemnże m ieć m ie jsc a ,  g d y  po 
d łu g  niego nie dochód, a le  reńsk i  podatku  sta  
l e g o ,  na p o d s ta w ę  r o z k ła d u  kosztów’ b u d o w y  
yPuzyć p o w in ie n ;— n a re sz c ie  i niernożemy po- 
jąć ,  kogo ,1 0 0  z ł r .  d chodu m a jąc eg o  szano

■Kurencyi pocin -

n »  _  -w „
,5 r> liczby zbrodni „

P o r ó w ń a i l i e  ilo śc i  z b r o d n i  z e  ś m i e r t e l n o ­
ś c i ą  M l o ś c i ą  n a r o d z i n ,  p r z e d s t a w i a ,  iż rok  
( 4 8 4 7 ) ,  w  k tó r y m  n a j w i ę k s z a  l i c z b a  z b r o d n i  
( 1  n a  4 0 5  m . )  z o s t a ł a  s p e ł n i o n ą ,  b y ł  w ł a ­
śn ie  ty m  s a m y m ,  k i e d y  u r o d z i ł o  s i ę  n a jm n ie j  
lu d z i  ( 1  n a  3 7  n i . ) ,  a  u m a r ł o  ich n a jw ię c e j  
( 1  n a  7  r n i e s z k . )

Z a w e z w a n i  z o s t a l i ś m y  d o  u m ie s z c z e n ia  
n a s t ę p u j ą c e g o  a r t y k u ł u .

S3 & i a n « e 2 a i e g '©  20 września. 

N e r  2 1 2  C z a s u ,  z a w ie r a  k o rese o n d en c y ę

wity k o resp o n d e n t  ch c e  do kot 
g n a ć ,  ch y b a  d w ó ch  u rz ę d n ik ó w  p r z y  c. k. k a s -  
sie  p o d a tk o w e j  w  l ia l ig r o d z ie ?

A le  i o b a w a  w yg ląd :  ni konkurency i żydów  
je s t  b e z z a s a d n a .  Ż y d  w p r a w d z ie  z p rz y c z y n y  
handlu k o rz y s ta  z kom unalnej d ro g i ,  leez  s z a ­
now ny  k o r e s p o n d e n t ,  k lóren  z a p e w n ie  sam w  g ó ­
rach  m ie s z k a ,  niech s ię  s ieb ie  sam ego  z a p y l a :  
czeni t in  żyd  h a n d lu je ?

O c z y w is ta  o d p o w ie d ź ,  ż e  produk tam i p o s ia -  
d a c z ó w  z iem i ,  r z a d k o  z a ś  to w are m  w ła s n e g i  
p łodu .

C z y  k tó ren  z p o s ia d a c z ó w  ziemi co sp ienęży ,  
jeźli żyd  drogi komunalnej do n iego niema? i 
c z y  k tó ren  w  domu co sp ie n ię ży ,  j< źli drog i ko­
mu. mine; n iem a ,  ż e b y  się  w  każde j  po rze  roku 
do s ta ć  z tern lub ow em  na t a rg  do L i s k a ,  hu

nr!.- a,. TV..1; i v i ...........

, z e  nietylko 
, a le  n a jw ię k s z a  cz ę ś ć  m ie sz k a ń -  

h in d le m  sic  t ru d n i ,  bo g leba p racy

z S a n o c k ie g o ,  w  k tó re j  o budow ie  komunalne, 
d rog i z L isk a  do w ę g ie r sk ie j  g ra n ic y ,  p r z e z  c. 
k. u rz ą d  o b w o d o w y  S a n o c k i  n a k a z a n e j ,  je s t  mo­
w a .  P o n ie w a ż  k o resp o n d e n t  r o z p o r z ą d z e n ie  c. 
k. u rzę d u  o b w o d o w eg o ,  co s ię  ty c z y  k o n k u re n ­
cyi do tej d ro g i ,  nie w  rz e c z y w is ty m  św ie t le  
p r z e d s t a w ia ,  r o z k ła d  k o sz tó w  w  m ia rę  o p ł a c o ­
nego p oda tku  b e z p o ś re d n ie g o  z a  s to s o w n y  n ie -  
u z n a je  i tw ie r d z i ,  ż e  jeżeli  s ł u s z n a  a b y  k s ięża  
o. g .  3 0 0  z ł r .  dochodu  m a ją c y  k o n k u ro w a li  do 
drog i,  t a k ż e  s ł u s z n a ,  ab y  do te jże  k a ż d y  kon­
k u r o w a ł ,  kto ma 3 0 0 z ł r .  d o ch o d u ;  że  n a r e s z ­
cie ży dz i ,  k tó rz y  n a jw ię c e j  z hand lu  c ią g n ą  ko­
r z y śc i  w  m ia rę  p oda tku  b ez p o ś red n ie g o  najmniej 
s ię  p r z y c z y n ia ć  b ę d ą ,  u zn a je m y  p o t r z e b ę ,  tali 
p. k o resp o n d e n ta  j a k o  i s z a n o w n y c h  czy te ln ików  
o b e z g ru n to w n o śc i  p rz y to c z o n y c h  z a s a d  i t w i e r ­
d ze ń  p rze k o n ać .

H o z k ła d  p ow innośc i  k o n k u re n c y jn y c h  w  min
r q  p o d a tk u  s t a ł e g o ,  adv.a Kią n a  °K 'dnym  rov.—

p o rz ą d z e n iu  r .  k. N a m ie s tn ic tw a  k ra ju  ddlo  21  
s ty c z n ia  J 8 5 Ż  r. ( P o w s z e c h n y  dz ienn ik  p r a w  
k r a jo w y c h  i r z ą d o w y c h .  C z ę ś ć  I I . )  a za tem  na 
p r a w ie  k r a jo w y m ,  k tó re  w  tym ra z ie  ominąć 
n ie m ożna  i p r z y c z y n y  do tego  nie ma, g d y  r o z ­
k ł a d  w y ż e j  w sp o m n ia n y ,  j e s t  n a j s p ra w ie d l i ­
w s z y ,

D u c h o w ie ń s tw o  o. g. do b u d o w y  drog i  n ie -  
k o n k u ru je  w  m iarę  d o ch o d o w  3 0 0  z ł r . ,  a le  li 
ty lko t a k ą  kwm tą, j a k a  z k o sz tó w  b u d o w y  d r o ­
g i ,  w  p ro p o rc y i  do p o d a tk u  s t a ł e g o  od k a ż d e -

na ja rm a rk  do W o l i  M ic h o w y .
N a re s z c ie  i to każdem u w iadom o 

s la ro z ak o n n i
ców  g ó r ,  handlem  się  t ru d n i ,  
i kosztom  n ied p o w iad a .

J a s n ą  je s t  w ięc  r z e c z ą ,  że  nie ż y d z i ,  a le  o -  
sohliw ie p o s ia d a c z e  ziemi dobrej  drogi o o t r z e - 
b u ja ,  a  ze  c. k. u rz ą d  o b w o d o w y  S a n o c k i  ro z ­
p o rządzen iem  s w o je m ,  ży c ze n iu  i d a w n e j  po­
trze b ie  nasze j  okolicy  z a p o b ie g a ć  s t a ra  się ,  nie 
z d a je  nam się  na sw o jem  m ie jsc u ,  z a r a z  na 
w s t ę p i e , ro z p o rz ą d z e n ie  jego publicznie r o z t r z ą ­
s a ć ,  p r z y ta c z a ją c  pozo rne  z a sa d y .

Takim  s p o so b e m ,  w  s tro n ac h  do konkurency i 
n a l e ż ą c y c h ,  p o w ą tp ie w a n ie  w zg lę d em  p ra w n e j  
pow innośc i  w s k r z e s ić  i do d z i e ł a  zn iechęc ić  
można.

Co się  ty c z y  na o s ta tku  o b a w y ,  ż e  m iędzy  
innemi i z a r z a d z c y  d ó b r ,  n iem ającem u ad hoc 
p len ipo tencyi s w e g o  p r y n c y p a ł a ,  k ie ro w n ic tw o  
b u d o w y  go śc iń ca  z o s ta ło  o d d a n e ,  g d z ie  tu p r z e ­
cież  idzie o r e a ln ą  h ip o te k ę ,  to s z a n o w n y  ko ­
re sp o n d e n t  niech je s z c z e  r a z  p rz e c z y ta  ro z p o ­
rz ą d z e n ie .  c v r k u ł o w e ,  a p rz e k o n a  s i ę ,  żc  k ie -  
r o w n i c t w Q  b u d o w y  d r o j r i  i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  ni**
na d% ietłx irów  i / .u rza ilzc ij  d ó b r ,  lt*cv/ na l>ominia

jako  o so b y  m ora lne  n a ło ż o n e ,  z a ś  d z ied z ice  i z u -

koniecznej w tym razie ironii. Artykuł len organu 
slronnictwa demókiatycznegu, winien nam oddać 
dobre us ług i ,  otwierając , , e z y  naszym marzycie­
lom, że stronnictwo skrajne niemieckie, nawet nie­
szczęściami doświadczone, niczego sin nienauczyło, 
niczego nieznpoinniało, j ze nilędzy. uietn a nami, 
nie może być żadnego porozumienia.

Obok A ational-Zeitung-, znaleźliśmy w Gazecie 
Spennersltie j, organie który średniej drogi się zwy 
kie trzyma, i miaię zachować w ogóle umie , kied_ 
się niezajmuje sprawami polskiemi, długi artykuł 
wstępny, o zajściach co do narodowości naszej na 
ostatnim sejmie prowincyonalnyn, } \ „ ca| y m S| 0 
sunku Księstwa i Polakuw wobec monarchii. Naj­
przód stara się dziennik ten dowieść, cytując ar ty­
kuły traktatu wiedeńskiego, że niemamy w żadnym 
razie prawa do unii u personalnej, którą zawsze 
jako żądanie z naszej strony, stawianą zostanie. T ru­
dno wdawać się w wywody i dowody ze stroną, 
która a p r io r i  do szranków wstępuje w usposobie­
niu, aby się nie dac przekonać; Spenerska gazeta, 
nie chciała widać, za jrzeć ,  do tak zwanego Z u sa m -  
m enslellung der Urkunden  Księstwa się tyczących, 
a członkom Izb, przez deputowanych polskich roz­
lanego, gdzie najjaśniej t e r  sonat-U nion  z monar- 
ihią pruską wywiedziona. Dziś tylko jeden artykuł 
raktalu wiedeńskiego, przypomnieć jej sobie po­

zwolimy, który naszem zdaniem, wszelkie rezono- 
anie Unii personalnej zaprzeczające, odrazu obala, 
tym artykułem zapewnienie wolnego handlu mię­

dzy prowineyami dawnej Polski, jako też wolne/o 
spławu na rzekach podzielonej,krainy. Dotrzymarde 
artykułu tego , czyli raczej umieszczenie go w tra­
ktacie, niezaprzeczenie dowodzi, że kontraktujący 
stosunek Unii personalnej, jako zasadę w załatwie­
niu całej sprawy, byli sobie postawili.

Ostatni numer P rzeg lą d u , którego spis przedmio­
tów wam przesła łem , niemnże niezająć najżywiej 
publiczności naszej,  trafnym doborem poważnych i 
gruntownych rozpraw, z chwilą obecną się wiążą 
cych. Na początku znajdujemy obszerny artykuł, 
z bardzo dokładną kartą o bagnach Oborskich, a r­
tykuł szczegółowo obznajiriiający publiczność, któ­
ra wielce tego potrzebowała, i z historycznego 
naukowo-technicznego stanowiska o stanie bagien 
O borskich, o melyoracyach jakie dotąd w nich wy- 
konanerni zostały, o stanie dzisiejszym interesu, 
w r e s z c i e  o  s k u t k a c h  o b e c n i e  r o z p o e z e l e j  m e l y o r a
*V!; •’ójtfęd taki na całość tćj sprawy, konióeżnym 
był nawet dla interesentów, z których w ielu  przy

sk iego , i skutków, które toż zagajenie wywołało.

rza iJzcy  d ó b r  do w s p ó łd z i a ł a n i a  v re z w anemi i, u , z  i • ’ ■ r J A " ...............ł”."J' i i; • i .. j i i . . . .  Sółyclt korzyści objac nie umiało, jiod nrzes radiemz o s ta l i ,  i z e  tym sposobem  o r e a ln a  i osobis  a L. . , e  '’ ■ , , ,  ’ ■ i"** .nacnem
■ J ' * - znacznych koszlow i wolnego postępu dzieła. A r-pewność- s ię  s ta ra n o ,

I i  o r r e g p o n d e n c y a
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W ubiegłym tygodniu, nieominęły nas znów, wy­

go postępu
tykuł len nosi imię autora, Czesława Pieniążka.

Część IVta rozprawy o Soborze prowihcyónalnym, 
niemoże niebyć pożądaną dla duchowieństwa nasze­
go Księstwa, dla którego podobny Sober, prędzej 
czy p ó ź n ó j , konieczną jest potrzebą.

Pomijając zawsze doskonale obrobione rozbiory 
dzieł w ielu, w końcu poszytu znajdujemy obszer­
niejszy artykuł, tyczący się zagajenia sejmu Poznań-

—  Masz rneye —  o d p o w i e d z i a ł  Żurowski — weź- 
micm go dzisiaj na kuile.

Na to nadchodzi sam pan Chorąży, ojciec panny, 
o którą chodziło ,  i niepodobawszy sob ie , jak widać. 
Niezabitowskiego, w głos rzecze:

— A cóż to ,  panowie bracia; to tutaj siedzicie a 
wilki w owczarni ? Czerwony Rusin bierze wam fo’r-  
tecę z przed nosa i pierwszego dnia zaraz taranami 
mur t łu c z e ,  a wy nic na to?

Skłonił się Żurowski Chorążemu do kolan za tak 
oczewisty sentyment dla siebie i mówi:

— Trudnoż nam pójść z nim w czuby w tak sza­
cownym nam domu i w obecności osób, których 
zachowanie, nam droższe, niż cała ziemia Przemy­
ska. Więc zabić g o ,  n iezab iję ,  bo raz ,  że jajco 
gość je s t  pod Intela  waszmośei dobrodzieja, a po- 
w lć re ,  że już z urodzenia Niezabitow skt; ale jeżeli 
go przy łasce gospodarskiej i pana Peręgow skiego 
pomocy nieutopię w W ęgrzyn ie ,  tak, że obaczywszy 
się ,  całe serce czerwono -  ruskie w yrzuci ,  tom chy­
ba nie syn mojego ojca i nie Sanoczanin.
, . Popróbujcie s ię ,  popróbujcie, to niezaszko-

, T  odpowiedział Chorąży i odszedł do innych 
pokojow A Nieżabitowski tymczasem koło panny 
jak p iz y ń ł ;  was p o k ręca , czuprynę g ładz i ,  w tył 
"A o - Z' r zuca, a ustami coś szepce ,  że aż si( 
P™ !* ^ za® gotujemy się do batalii;
0Z

Przegląd  sądzi wystąpienie zagajające i zbyteeznem 
i niepolitycznem, na sformułowanie położenia na­
szego, w edług księcia Sułkowskiego się niezgadza, 
oddaje jednakże księciu wszelką słuszność, mówiąc: 
„Cóźkoiwiekbądź, niernożemy jak tylko uszanować 
i wywieść pobudki, co księcia do odezwania się 
skłoniły. Dobrze jest dla k raju ,  kiedy ludzie ma­
jący uznane położenie, zrozumieją, że w ich ręku 
znaczna spoczywa siła. Położenie prowadzi z sobą 
obowiązki, prowadzi odpowiedzialność; kto obo­
wiązki podejmuje, kto bierze odpowiedzialność, ten 
wynosi położenie do wyższego znaczenia.

Co może szlachetny wyraz z pewnego piedestału 
wymówiony, pokazało wrażenie, jakie sprawiła mo­
wa księcia Sułkowskiego. Książe Sułkowski zajął 
odrazu niepospolitą poz^oyą; wynurzamy nadzieję, 
że jej nieopuści, życzenie, żeby ją dobrze utrzymał.“

Przechodząc dalej bieg tej sprawy, przymówienia 
się innych posłów, formułuje znów Przegląd  przy 
tej sposobności, w jaki sposób pojmuje położenie 
kraju i obowiązki z niego płynące, a to z miara, 
szlachetnością, otwartością , wymową i s i łą ,  jakie 
tylko g łębokie ,  sumienne i na reiigii oparte prze­
konania , lak zawsze wybitne w lej publikacyi dać 
mogą.

Kończy s :ę poszyt niniejszy uwagami ważnemi, 
nad smutnem przemówieniem w ice-rektora akademii 
duchownej w W arszawie, które we wszystkich wier­
nych sercach, żal i politowanie obudzić musiały.

Wspomniałem wam już po dwakroć kazanie przy 
otwarciu sejmu ostatniego, księcia Prusinowskiego, 
klóre na korzyść sierot wydrukowanem zostało ,  i 
dziś po trzeci raz o niem wspominam, by je  jak naj­
usilniej publiczności waszej polecić. Kazanie to z o -  
kazyi politycznej,  najwyższego i najobszerniejszego 
jest znaczenia politycznego, a przecież, by na chwi­
lę ,  nie zeszło z pola religijnego. Nieumiem w yra­
zić, ile jes t  wymów nem a oraz głębokiein; przypo­
mni wam w ojczystej mowie wymowę Lacordaira, 
głębokość Donoso Cortez.

Mówiąc o nowych puhlikaeyach, wspomnieć na­
leży, że pan J. Moraczowski, oprócz Vigo tomu 
swych dziejów Polski, wydał w tych czasach tom 
treści historycznej, pod tytułem: Polska w  z ło tym  
w ieku , przedstawiona wyimkami z dziejów Rzeczy­
pospolitej.

Ceny produktów z każdym dniem prawie się pod­
noszą, i to w porze roku, gdzie zwykle mało w han­
dlu jest życia; słusznie więc to zastrasza ludzi, r a -  
chujących się z przyszłością, przewidujących na 
wiosnę prawdopodobieństwo wielkiej drogości,  a 
skutkiem tego wielkiej nędzy.

Pod względem życia tow arzyskiego, zamknięcie 
se jm u, wyjazd deputowanych, znaczną zostawiły 
num próżnia; jes t  jednak nadzieja, że przyszła zi­
ma niebedzie całkiem obumarłą w tym kierunku: 
kilka już rodzin sprowadziło się na zimę ze wsi 
w mury nasze ,  w głównym wprawdzie celu, w y­
chowania dzieci, ale obok tego niemoże być, by się 
niewidywały między sobą, by towarzyskie stosunki 
na pobycie ich nie zyskały.

Towarzystwo amatorskie, zapowiada przedstawie­
nia dramatyczne w sali pałacu Działyńskich co nam 
choć w części zastąpić musi dotkliwy brak teatru 
polskiego.

Wczorajsza G azeta N iem iecka Poznańska, w bar­
dzo gwałtowny sposób przeciw nam występuje,

już, i wieczór zapa(j |  i ^ Z l d c s z f B .

i „ .n a r t i ? 6 ’ t(in sam  P °d o b n o  co dzisiaj, 
tak jest ( y-"P A .a’A  że po lewej stronie jest o- 
gromna sala z c n o rk le ,n  ,| |a  muzyk(jntóvVj (lilk;j j e _

gomosci pokoje ,  1 t r ugićj zaj stronie sieni apar­
tamentu jejmości i 2 > m e r u .  W ięc zasiadłszy 
w sali do pijatyki n ' C.1‘SmV powodu ust sobie za­
wiązywać, bo mogliśmy ię Połowę. dworu j (Jo góry 
podwaliną w y w ró c ę ,  > na tamtej niktby sie anj 
domyślał. W ięc zasiedliśmy koło stołu j rozmawia­

l i  ‘krzykamy p o ^ r o c h a ' i  iWilli' SU’r e ’ b° Śmy ^ osPodarni z Pradzia(la ’ al« j e -
N- u-, i ■ • . U , , ; ! n w v  k a w a ł  f,i' s""ki, szczesmy ani starego ani młodego nikomu niepoża-a Nieżabitowski, jako to światowy k a w a , ^  które.  fowalj A ,.|o z pjjo (lt, , S7j : ikielll ■

oczy mu błyszczą jak ketowi z północy, w i d a ć  kon- 
tent ze swoich około panny sukcesów , a Żurow­
skiego aż djabli biorą z zazdrości, wiec szeptnie 
Deręgowskiemu:

—  Podobno panie bracie, niema się z nim co 
brać na broń mokrą, m oże-by lepiej iść zaraz na 
su c h ą ?

•—■ Cicho W asze ,  — odpowie Deręgowski :— cóż 
szkodzi spróbow ać? wszak nam nieucieknio do ju ­
tra. Szkoda gratki, wino dobre u Chorążego. _

Wtem Nieżabitowski:
—  A io panowie już przy szldeniqy, mnie nie 

przywoławszy? Może już nawet jako sero ten ien ti 
ledwie się ogryzki dostaną ?

Nie bój s ię  w a s z m o ś ć  —  rzekn ie  Żurowski —  
me dają w Sauockiein g o śc io m  o g r y zk ó w .  Czekając  
na wasz.Hjo^cj, sam iśm y od o g r y z k ó w  zaczęli .

Więc po szklcijicy, ten do tego ,  tamten do o-  
ł te g o ,  przyiem gawęda i huczek po troszku, jak 
to zwyczajnie plzy xvinie. I juźeś.my mieli każdy 
może po garncu we łb ie ,  kiedy pan Chorąży w dłoń 
klasnął ,  ' l z wi się rozparły na śeieżaj a hajducy 
wnieśli całą beczkę wina metalowa, stojącą na ko­
byłkach i postawili na środku sa l i /  W  jednem dnie 
był srebrny czopek z pozłocistym kurkiem , za któ­
rego pokręceniem wino wytryskało jak strumień.

— I le ,  hel. — rzecze N ieżab itow ski  — tu widzę 
w  Sanockiem w in o  rośn ie  jakby na Węgrzech.

—  Nie rośnie — odpowie Ż u ro w sk i '—  jeno g 0 
nam W ęgrzy  przysełają na wychowanie, aleś 
jeszcze
Przemyślaków musza być wina węgierskie stare, ho 
je  chowacie , a kiedy do was kto przyjedzie, to g o  
poicie niemieckiemi albo francuzkiemi kwasami, 
fermentuje potem w brzuchu, jakby w kadzi bro­
warnej; ba i to jeszcze druszlakatni pijecie.

— Proszę hardz i — na to Nieżabitowski — mamy

Podano grube k ie lichy, w jednym była kwarta 
sprawiedliwa; każdy go musiał nieskrzywiwszy się, 
wypić koleją, i szło bardzo porządnie; bośmy "mieli 
graczów pomiędzy sobą, jako pana Rrześciańskiego, 
kasztelana Lubaczewskiego, który konewkę o za­
kład wypijał, pana Załuskiego Jana ,  podstolego 
Drohickiegó, który był w wiecznej z Brześciańskim 
kontrowersyi, a pan Deręgowski! toż to jemu pić 
dwa tygodnie, jak  drugiemu dwa pacierze odmówić. 
Ale pijemy tak ciągle, że już i północ wybiła i już 
z północy, Deręgowski pilnuje Niezabitowskiego, 
że mu ani jednej kropelki niopódaruje, a ten je sz ­
cze słoi jak mur, i ani mu się z czupryny nieza- 
kurzyło. W ięc Deręgowski rzecze:

—  Panie brac ie ,  nie damy mu rady; ja go w e­
zmę na sztuczki,  —  a do Chorążego: panie gospo­
darzu, kaź no jegomość podać obrączkowego.

Obrączkowy był to kielich, na którym były dwa 
równo od siebie od leg łe ,  takoż s ik la w ie ,  ale z ło­
tem nąoyfrowane obręcze, tak ,  że niemi był na ró­
wne trzy części podzielony. Pierwszym haustem 
trzeba było nadpić ni mniej, ni w ięcej,  jeno po 
pierwszą obrączkę,  drugim po d rugą ,  trzecim do 
dna; kto przy pierwszym albo przy drugim hauście 
się omylił,  temu dolewano znowu do wierzchu i 
musiał zaczynać na nowo. Myśmy się już  w p r a w i l i  
do tych kielichów., po wszystkich domach n a w e t  
w Sanockiem, jednej miary był obrączkowy, bo jak

Szlązacy, tośmy jeraz je  zawiezli w nasze góry 
rT -mylwszystkie rozkupili,  wieceśmy toż ledwie po 

ani jednej flaszy mewychowali. U was tu przy każdym kielichu chybiali; ale c o  Deręgowski
to ani razu ,  a to dla tego ,  że w ł a ś n i e  miał taką

goby^ani batogiem nieodsmagał od ładnej poclwjkj. 
jeszcze wciąż siedzi na tamtej stronie i szyjąc buty 
Żurowskiemu, wiercipietuje.

Narerzcie wchodzi: mina gęs ta ,  wąs wymuskany,

przekonamy.
— Owóż o co nam idzie. 
~  Służymy waszmośei.
— ■ W iec dalej!

,0 s»« dziś

gębę ,  jak trzecia cześć tego kielicha. I choć-by 
b y ł  niewiedzieć jak pijany, r t o  s i ę  nigdy nie mógł 
omylić, bo jak  pełną gębą p o c i ą g n ą ł ,  to właśnie 
ani mniej ani więcej n i e u b y w a ł o  w kielichu, tylko 
po samą obrączkę. My o  tern wiedzieli, ale p rze_ 
rnyślak niewiedział, i dla tego wpadł w jamę.

—  Asańslwo sobie pijcie za stołem — rzecze Dc- 
ręgowski —  a my z panem Starościcem popróbuje­
my sie obrączkowym.

— Dobrze, m o ś c i  Stolniku, dobrze — „<lp0vviafla 
Przemyślak — jak mi zagracie, tak wam będę tań­
cował.

Ale rozbierzmy się ,  żeby nam nic niecieżyło.
—  D obrze,  rozbierzmy się. ‘
I pozrzucali ze siebie zwierzchnie szaty ,  że jeno 

zostali w koszulach i w hajdawerach, i lak slaneli 
przy oeczce; jeden po jednej stronie czopa, drugi 
po drugiej ,  że wyglądali jakoby dwaj Bachusowie 
z greckiej mitologii, jeno  Nieżabitowski był o dwie 
głowy mniejszy od Deręgowskiego. Więc my pę­
kamy od śmiechu, a oni piją. ] tak) C0‘ Deręgow­
ski łyknie raz ,  dw a, Irzy ,  to zawsze powtarza- — 
panie Boże odpuść mi grzechy moje! — i nalewa 
Niezabitowskiemu. A Starościc co pociągnie to za­
wsze albo n iżej ,  albo wyżej obrączki, i klnie od 
samych najjaśniejszych piorunów, a chociaż ledwie 
co piąty kielich do dna wypróżnić udaje mu sie
jednak mówi: mc to, mc to panie Stolniku, choć-eś
wielki i gębę masz wielką, jednak mojej małej nie
z a k a s u j e s z ;  z a  to ci reczc. J J '

-  Obaezemy odpowiada Deręgowski, nie mów 
c , aż przeszkoczysz; albo ty wiesz co czv-

" iSZ a Teno sen " U Sp'SZ j '“k bez duszV m  z] 'e '

io NLSisir mt̂ źfz,łTą piiesz?- Nai l iń i  i ™ kielichem do ziemi i r z e c z e :

chciał i w ł e b ^ n f i ć ^ t " 1̂  11 Zeby,n, / i  bn \ i „ . i , _ ićs* te bym cię pewnie był trafił.
n a  , l ’ e Jakbyś był trafił,  to byś się już

‘ i, ,sza upewnił,  że nie śp isz ,  bo choć byś był 
I V s,IOiri wiecznym, to bym cię z grobu zbudził 

j V nu stanął do sprawy. Sprawiwszy się, uiógł-  
/ (S s°We znów zasnąć na drugie w iek i, a żebym 

eię już niebudził, na to przysięgam. Na co mi bu­
dzie takiego.....

— Hola! hola! zawoła Nieżabitowski, dajmy te -  
u‘u pokój. Ale wiesz co ,  na co mam się szkłem 
bawić? tak sobie niedamy rady. Ą|e z ró‘bmy t a k : 
niechaj każdy się położy pod bępzkę, i koniec czo­
pa weźmie w g ęb ę ,  drugi mu kurka nakręci. Po- 
łożemy zegarek na s to le ,  a dwóch świadków b e -  
dzie rachować minuty. Kto dłużej będzie pił bez 
ustanku, ten wygrał. Q D al.c iag .nast.)
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z przyczyny  relacyi naszej w e d łu g  g ło su  publiczne­
go  uczyn io ne j ,  ■ o •Korespondencyi N. Parta, z p ow o­
du wystąpienia  księcia S u łkow skiego .  Myśmy o ko-  
respondencyi tej w spomnieli ,  pow tarzam y to ,  li 
z g łosu  p ub licznego ; G a z d a  wspomniona z w ia ro -  
godnyeli ź ró d e ł  upewnia nas d z iś ,  źe podobna ko -  
re spondencya  miała miejsce, co tylko ważności d o ­
daje wystąpieniu księcia Sułkow skiego. Ton zaś d ra ­
żliwy c a łe g o  a r tyku łu ,  szczególniej leż  gdy  się ty ­
czy wzmianki n a s z e j ,  że  i nacze lny  p reze s  nmił być 
pismem N. Pana z  tego powodu zaszczyconym , d o ­
wodzi n a in , że nasze  w iad o m o śc i , chociaż li. na 
g lo s ie  p u b lic zn ym  o p a r t e ,  n iem usiały  być tak b a r ­
dzo z rzeczyw is tośc ią  n iezgodne . N iczego się tak 
g w a łto w n ie  ni cza p rze  cza , jak  n iemiłej prawdy. Ga­
ze ta  Poznańska  N iem ieck a  liczne nam duła tego 
dowody.

będzie chciało w przysz łym  sejmie przeprowadzi,  bo p rzeczy taw szy  tyle sp rzecznych  don ies ień ,  t r u - n i e  t a r c z y  
Sejm ten dla Prus będz ie  stanowczym . . ’

EScrlisi 21 października.

21 października.

2  W czoraj  oboje kró lestw o Sascy oraz nadzieje 
Saksonii,  młodzi książęta  A lbert  i Je rzy ,  wyjechali 
do Berlina na wielkie polowanie, jakie daje w oko­
licach S ans-souc i  król pruski.  Okoliczność ta, z tego 
tylko powodu zas łu g u je  na u w a g ę ,  iź pokazuje, jak  
mało po ilyczno wypadki w pływ ają  na Związki IV 
milijne książąt. Król pruski jest jak wiadomo, szwa 
grem króla s a s k ie g o ,  ma za sobą rodzoną sióstr 
jego  żony; pomimo pozornej oz ięb łośc i  jaka od dwóch 
lat panuje między gab inetem  drezdeńsk im  a b e r

dno nam zaręczyć  za au ten tyczność  k tó rego  bądź, d z ie r z y  
powiadają w ięc ,  źe p. B.Uauit w ierny  swym z a sa -  ści 
dom , ■ • * •

, a  h u k  p o d p a l o n y c h  p r z e z  to m o ź -  
-. ( ‘1Ssł o  do  h u c z n e g o  o k r z y k u  r » d o -  

k tory  C e s a r z a  n a j l e p s z y  m s t r z t J c e m  o g ł o s i ł .
»n JYirrnfiy.iiinr*in m ., . . . .  *. . . . •

lińskim, pomimo zjadliwej żółci zjaką się na w  za 
jem traktują  prassa Pruska  i Saska, przyjaźń łączą  
ca ich dwory, nie doznała  na chwilę najmniejszego 
uszczerbku. Osoby mające z tutejszym dw orem 
bliższe stosunki, zapew niają ,  iż a r tyku ły  gaze t  g  
żące wojną lub zemstą między dwoma państwami 
stają się ź ró d łem  tysiąca pociech w zamkniętem 
kółku tutejszej rodziny  królewskiej.  Jeżeli ta osta 
tuia nie p ro tes tu je  g ło śn o  przeciw ko mniemanym 
lozdw ojen.om , to tylko p rzez  eheć  niestracenia  nie 
winnej lg ia szk i ,  i n iezawstydzania  rachub, na jaki 
się wysilają mądrości polemiczne. Król pruski je s  
ciągle uwielbiany na łon ie  rodziny saskiej,  nietylko 
dla przym iotów sw eg o  serca  ale i dla rzadkiej w e -  
ołosci umysłu. Każdy j e g o  przyjazd sprawia 

pow szechną radość. On to czytuje  swym szw agrom  
s io s trze ń c o m , ow e

tu

 , p iorunujące a r tyku ły
gaze t  dodając do nich kom entarze ,  których dowcip 
wzbudza zaw sze  rzęs is te  oklaski i s e rd ecz n e  śm ie ­
ciły, u w szystkich cz łonków  familijnego g ron a  
W ielką tam zapew ne  gra  ro lę ,  owa niby w yłączna  
sk łonność  dw oru  sask iego  do dw oru  au-.tryackiego 
i za ło ży ć  się m o ż n a , źe gdyby  na jednym  z tych 
familijnych z jazdów  u k aza ł  się cesarz  austryacki 
również dosto jny s ios trzen iec  króla pruskiego, obe- 

n ieoziebiłab

J- Obecne rozterki  w  obozie konserwa tys tów p r u ­
skich więcej  są zajmujące  niż ważne.  Nie mają one 
nic wspólnego ani z s t ronnic twem umiarkowanych 
konsty tuc jonal i s t ów nazwiska Bodelschwingha i Gep­
pe r t a ,  ani z s t ronnic twom dalej i i ą c e j  konstytucyj  
nej opozycyi  Yinckego.  Jcs t to  walka domowa,  to­
cząca się pomiędzy członkami i s t ronnikami p r a ­
wicy sejmowej ,  walka nic o zasady,  bo j edni  i d ru ­
dzy zmierzają  do monarchi i  s tanowej ,  lecz o ś r od ­
k i ,  klóremi  do celu t ego zdążać nal eży ,  walka nie 
inateryalna,  lecz formalna.  Dyssydenci ,  na których 
czele  s t aną ł  Bethman Ho l lweg ,  Zbliżać się zaczęli 
do siebie od chwil i ,  w której  minis ters two s a m o - s i o s t r o m  
wolnym aktem powo ła ło  do życia stany p row inc j o ­
na lne ,  uważane  powszechn ie  za legalnie zniesione.
Wst r zymywan ie  się od wyborów,  skł adanie  manda ­
tów, zb iorowe  i osobiste p ro t e s t a c ye , z. klóremi  od 
r azu  wystąpil i  kons ly tucyon iśc i , da ły  powód czy­
stym konserwatys tom,  którzy nie przygłuszyl i  j e ­
szcze  w sobie pol i tycznego sumieni a,  do wystąpienia  
z podobnemi prol e s tncyami , w obroni e obowięzu ją -
cego  prawa przeciw ko b iu rokra tycznym  d o w o ln o -  cność je g o  n ieozięb iłaby  w niczetn w eso łe j  harrno 
ściom. Najsilniej między konserw atystam i odezw ał:n ii  łączące j  se rca '  ca łe j  rodziny. Odwiedziny króla 
się Bethman H ollw eg ; pTotestacyą swoją piśmienną saskiego w Berlinie mają t rw ać cz te ry  d n i ,  spo- 
po p a r ł  osobislem przybyciem do B erlina , w celu dziewają się go tu z powrotem we czwartek! 
naradzenia  się ustnie z ró w n o m y ś ląc y m i, co dalej Jak  w i n n y c h  państwach tak i w Saksonii is lnie- 
ezMiić nule y , aby pow strzym ać zgubne  dążności je parlya u l t ra k o n se rw ac y ju a , n iekontenta  z d z i s i e j -  
u ll rakonserw atys tów , mianowicie Trakcyą Gerlacha i szej konsty tucyi acz j u ż '  oczyszczonej z większej 
Sta lila, która p rzez o rgan  sw ój,  N. Pr. G a z d ę ,  n ic -  części rew olucyjnych  ' pom ysłów . Radaby w rócić  
Uslannie rząd  popycha do nowych nielegalnych k ro -  nietylko do stanu , jak i by ł  p rzed r. 1 8 4 8 ,  ale i do 
ków a leni samem, to  co nnjnicbozpjeczniejszein jest stanu jaki by ł  przed r. 1830. Jednym  z ciągłych 
dla każdego r z ą d u ,  podkopuje w narodzie  wszelkie je j  żalów p rzeciw  teraźniejszej konsty tucy i ,  jest 
uczucie  legalności , a z niem i uszanow anie  dla n r a -  zniesiona s łużeb n ość  polowania, która n iegdyś s łu -  
wa, w ciąg łe j  zosta jącego  oscylacyi.  Bethman H oli-  żyła  wielkim w łaścicielom ziemskim z mocy praw 
W'eg i osób u s t e ru  rządu s tojących nie pominął, feudalnych. Rząd tutejszy odrzucając  praw a za sa -  
jiiiy zw rócić  ich oczy ku s t ro n ie ,  z k tórej rządow i dnicze  f ran k fu rck ieg o  parla ineu tu , o sądzi ł  za rzecz  
i krajowi g łó w n e  grozi n iebezpieczeństwo. Jaki s to so w n ą , u trzym ać to co już nabyło  ch a rak te r  w ła -  
usiłowania je g o  skutek będą m ia ły ,  t ru dn o  w ie -  sności p ryw atnej .  Jak  w  Austry i pomimo zn ies io -  
dzieć. D o sy ć ,  że Bethman H ollw eg s ta ł  się p rzez  nej konstytucyi pozosta ły  w swej m acy  stosunki 
śm iałe  i energ iczne  wystąpienie  naczelnikiem nowćj między w łaścicielami a dziedzicami, lak w Saksonii 
frakcyi k on se rw a tys tó w ,  k tó ra ,  jeże li  je j  szczęśc ie  pomimo odrzuconej konsty tucyi frankfurtsk ie j ,  u lrzy 
posłuży, może nielvlko pokrzyżow ać absolulystyczne mało się p r |y z n a n e  każdem u w łaśc ic ie low i’ g run tu  
plany s tronnic twa k rz y ż o w e g o ,  lecz i sku teczn ie  prawo polowania, za stósow ncm  n aw et  daw nych  in -  
p rzyczynić  sic do utw ierdzenia  się reg u la rn ego  interesentów w ynagrodzeniem . Otóż parlya u l t r a -k o n -  
lega lueg o  ru chu  w k on s ty tu c y jn y m , choćby leź i s e rw a c y jn a , n iep rzes ta ła  upominać się o zniesienie  
s tano w y m , organizmie państwa. Mówię stanow ym , j e s z cze  tej jedn e j  rew olucyjnej konfiskaty j | uszyć 
bo do takiego organizmu, jak  powiedzia łem, i B e th - jso b ie  na d z ie je ,  źe jej żądania będą  w y s łu ch an e  a 
man Hollweg zmierza, i cel ten je s t  jedn ym  z p iin -  p rzy na jm n ie j , źe o trzyma większe w ynagrodzen ie ,  
kłów p rogram u zaw iązu jącej się w łaśn ie  frakcyi.  Temi dniami og łos i ła  naw et przez  swój s tronniczy  
Na czele tegoż stoi na jprzód życzenie  podniesienia  W g a n  die freim ulhigc Sachsen  - Z e ilu n g , źe rząd

lc 
poi
bo chce
ani na krok dalej od 
niemyśli.  K onfe ren c ja  zatem 
przynieść  żadnego  rezultatu .

I,. Napoleon

. ■, j j  . .  s i ę  do u ro cz y
przyw rócenia  w y bo row  po w szec h n y ch ,  lecz  ś c i e  o ś w ie t l o n e g o  te a t ru .  T e a t r  z a p e ł n i o n y  b y ł

...i konserwaty s tów  ods t ępować  w i d z a m i  w  u r o c z y s ty m  u b io r z e  i da n i a m i  w  ś w i e ­
t n y c h  S t r o j a c h ,  a  g d y  J e g o  C e s .  M o ś ć  w t o w a -z p. Bil laut n icmogła

. . -  Coź da l e j ?  Na to o d -  r z y s t w i e  J e g o  E x c e l e n c y i  p a n a  K o m e n d a n t a  a r -
powiedzieć t rudno.  L. Napoleon zdaje  się być n i e -  mii i J e g o  E x c e l e n c y i  p a n a  N a m i e s t n i k a  no j a  
colniąty w decyzyi  odwołania  prawa z d. 31 m a j a ] w i ł  s i ę  w  l o ż y  d w o r s k i e j ,  p o w s t a ł a  P u b l i c z n o ś ć  
mówią jedni ,  kiedy przeciwnie u t r zymują d rud zy , ' z  w s z e l k ą  g o d n o ś c i ą  z  m ie j s c  d la  p o w i t a n i a  
ze u łoży minis teryuin podrzędne,  p r zez które  z a p r o - j M o n a r c h y .  P o  s k o ń c z o n e m  p r z e d s t a w i e n i u ,  k t ó r e  
ponuje  pr zywrócen ie  wyborów powszechnych.  Z g r o -  s k ł a d a ł o '  s i ę  z  d w ó c h  a k t ó w :  o p e r y  „ M o n t e c c h i  
uihdzenie odeś l e  taki proj ekt  do ko mi sy i , która  unTl C a p u l e t t i “ i o p e r y  „ R o b e r t  d e r  Teu fe l*  p r z e -  
przedstawi  n iektóre  pop rawki ,  i wtedy dopiero z a - d z i e l o n y c h  b a l e t e m z a g r z m i a ł  t e a t r  w  chwi l i ,  
cznie się t a rg  między P rezyden tem a większością . . 'gdy J e g o  Ces .  M o ś ć  p o w s t a ł  z  m i e j s ca

j e s t  możliwa.  t .ner. nf>u/lui*7;i_! : » * * . . .
p ew nego  a 

aczkolwiek p raw dopodobny ,  a u U 
niejest.

Na tern polu zgoda  
m y, niewierny nic

h u c z -

Odbyło się posiedzenie  komisyi 
o niem niema co powiedzieć.

od roczen i a ,  a !e (od w s z e l k i c h  o zn a  
Rozprawiano  o|  L w ó w  1 9  p a i

_ y m y w a n i e  s i e  
r a d o ś c i  o k a z y w a l i .  ( G .  L . )

ź  Iz. P o  z n a k o m i t s z y c h  u r o c z y — 
pobytu J .  C.  M o ś c i  w e  L w o w i e  

ia N F a n a  na  S t r z e l n i c y ,  
p r z e z  s t a r o ż y t n e  i w  d z i e j a c h  m i a -

, .................................- L w o w a  s ł a w n e  T o w a r z y s t w o  s t r z e l e c k i e .
dziennikars twie k tó r e m u  mia s t o  L w ó w  z a w d z i ę c z a  o c h r o n ę  i 

i a ł o ś ć  s w o j ą  n i e r a z  w  o w y c h  s m u tn y c h  w i e ­
c a c h ,  k i e d y  to j e s z c z e  L i t w i n i ,  T a t a r z y ,  W o -  
Posi i S z w e d z i  k r a j  t en  ł u p i e ż ą  i m o r d e m  n a j e ż -

przyszłym  g a b in e c ie ;  przybyli świeżo reprezen tanc i s t o i c j  w  ci ,)y(|1 j  c
upewniają , że zmiana opinii Prezyden ta  w yw oła  wiel—1 n a | e ^ y  f e s ty n  p r z y j ę c i a  N  
kie zamieszanie  na prowincyi między k o n s e r w a t y - 'w y p i !a w io n y  £  s ( a ‘r o i y |  
s tan u ,  z których, przychylni n aw e t  rządow i, o d P r c - ^ ^   ̂ ,Vl 
zydenta  zaczynają  odstępować. W  dziennikars lw io!j(fer<>mu 
wielki ch ao s ;  organa  repuhlikanckie  zaczepiają  c o - ! c a j.()gę 
raz mocniej P re s s ę ,  k tóra  ju ż  straszliwą sw oją p o —*j, 
leinikę w ylała  p rzec iw  N ation a low i.

L w ó w ,  17  p źd .  D z i ś  r a n o  o g o d z in i e  8 e j  
o d ś p i e w a n o  w  t u t e j s z y m  ł a c i ń s k i m  ko śc i e l e  k a ­
t e d r a l n y m  u r o c z y s t e  T e  D eurn .

P r z e d  g łó w r i e m i  d r z w i a m i  b y ł a  u s t a w i o n a  w  p a ­
n dz i e  d y w i z j a  g r e n a d y e r ó w ,  a n i e z l i c zo ne  m n ó -  
t w o  l udu  z a p e ł n i a ł o  c a ł y  p l a c  p r z e d  ko śc i o ł em .  

G d v  j e go  C es .  M o ś ć  z b l i ż a ł  s i ę  ku  k o ś c i o ło w i ,
i p r z y g ł u -  
w o j s k o w ą ,

ł o
d ż a l i ,  a  z a  nimi  i n n eg o  r o d z a j u  ł o t r o w s t w o  o k o ­
l i c zne  s t r o n y  n i s z c z y ł o .

U z n a n a  t e ż  b j ' ł a  z a c n o ś ć  i z a s ł u g a  ś w ie t n e j  
c z y l i  b r a t e r s t w a  ł u k n i -p o d ó w c z a s  k o n l r a t e r n i i

! Uo z w a ł o  s i ę  s t u g ł o ś n i e  „ N i e c h  ż y j e  
s z y ł o  z n a j d u j ą c ą  s i ę  t am  m u z y k ę  
k tó r a  p r z y g r y w a ł a  h y m n  ludu.

c z e g o ,  n i emnie j  p r z e z  o b y w a t e l s t w o  k r a j o w e  
j a k  i k r ó l ó w  s a m y c h ,  z a c z e m  t e ż  w  d o w ó d  ł a s k  
s w o i c h  i w z g l ę d ó w  n i e o m ie s zk a i i  n i g d y  m o n a r ­
c h o w i e  w s p i e r a ć  i p o p i e r a ć  t a k  s z l a c h e t n y  z w i ą -  
z c n  o b y w a t e l s k i e j  cno ty ,  i j e s z c z e  w  ro k u  1 5 2 4  
Z y g m u n t  I. w  n a g r o d ę  p o ś w i ę c e n i a  s i ę  t e go  t o ­
w a r z y s t w a  s t r z e l e c k i e g o  p r z y  o d p a r c i u  n a j a z ­
d ó w  T u r e c k i c h ,  o b d a r z y ł  j e  d w i e m a  w ł o ś c i a m i

. . j ' j h j s c i a  p r z y j ą ł  J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć  pod U r o c z y s k i e m  i J a ś n i s k a m i  d z i e d z i c z n i e ,  z a t w i e r -
"u  d z a j ą c  tern s a m e m  ju ż  z w i ą z e k  t ak  ś w i e t n y .

G ł ó w n y  j e d n a k  i s t a n o w c z y  s w ó j  p r z y w i l e j ,  
, 1 o d p r o w a d z i ł  M o n a r c h ę  do  u - J a k o ż  i s t a t u t  o r g a n i c z n y  z w i ą z k u  s w e g o  odnos i  

r zy  w io tk im  o ł t a r z u  tronu. _ do  r.  t o 4 0 ,  k i e d y  Z y g m u n t  A u g u s t  w  p a m i ę ć
ty l o k ro t n y c h  p o s ł u g ,  a  w  p r z e k o n a n i u  r z e t e l n y c h  
k o r z y ś c i  d l a  k r a j u  i m i a s t a ,  o b d a r z y ł  t o w a r z y -  

“ p r z y w i l e j e m  w y ł ą c z n y m ,  k t ó r e  p ó ź n i e j s i

a l d ah im em  n i e s ion ym  p rz y  z 6  o b y w a t e l i  m i a s t a ,  
ego  P r z c w i e l e b n o ś ć  J M C  k s i ą d z  A r c y b i s k u p  i 

k a p i t u ł a  j e g o  ‘ ‘ "
t a w i o n e g o  pr

Po
y ł y

potęgi m oralnej Prus p rzez  sum ienne trzymanie  się W y g o to w a ł  ju ż  s tosow ny do je j  życzeń p ro jek t 
praw a. Następnie  j e s t  w nim mown o silnem S trze-  takow y p rzysz łem u  sejmowi poddać zamyśla. To 
żeniu honoru  i n iezaw is ło śc i  k ra ju  na  zew ną trz ,  tw ierdzen ie  pokazuje  się b e z g ru n to w n e , rząd  b o -  
Dalej, napomyka program , Źe zerw an ie  z rew olueyą  wiem odpow iedz ia ł  natychmiast w swej gazec ie  mi­
nie powinno być zerw aniem  z niemieclcićm  Prus p o -  nisferyalnej D resdner Journal, iż prawo polowania 
słanniclwmn. W  poli tyce w ew nętrzne j za w ażne d lam alcży do tych in s ty tu cy j , k tó ry c h ,  acz są po r e -  
siebie zadanie uw ażać  będzie  frakeya : rozm aite  m t-jw olucyi z a p ro w a d z o n e ,  nigdy naruszać nie myśli, 
rodu żyw ioły , w edle  p rzy rodzonego  ich p o k rew ień - ; te in  w ię ce j ,  źe  naw et sejm z r. 1849 zgadza jąc  
stwa, po łączyć  z sobą korporacyjnie, aby z nich na się na znies ien ie  praw  za sa d n ic zy c h , co do po ló-  
p rzy sz fo ść  w ychodziły  pow ołane  do p ra w o d aw s tw a 1 wania w yraźny  uczyn ił  wyjątek, 
czynniki, i tym sposobem  (? )  u rzeczyw iśc ił  się rządj D oszła  tu przyjemna wiadomość z Wiednia o p o -  
narodu  p rzez  n a ró d ,  czyli s e l f -g o v e rn m en t ,  w ja k  myślnym rezu ltac ie  p rac  kongresu  te legraf icznego , 
na jrozc iąg le jszych  gran icach . Organizacya gminna i na k tó ry  i Saksonia w y s ła ła  była sw ego  p e łn o m o -  
powiatowa ma być u rządzoną w ed łu g  prow incyo -  cnika. Odtąd ceny przesy łk i będą zniżone , a sz y b -  
nalnych  różnic. Z tych kilku punktów  można się k ość  przyspieszona. Podstaw ą cen  ma być zaw sze  
p rz ek o n ać ,  że ca ła  różnica pomiędzy konservvatv- do tychczasow a ta ry fa ,  ale nie po d ług  mil, tylko p o ­
stami lireuzzcitung  a konserw atystam i frakcyi B e l h -  dfug  rozm aitych odległości .  O dległości stacyi w y -  
inaiia H o llw ega ,  ptdcga na tern , źe tamci w sz e l-  rachow ane  są jeo g ra f iczn ie  w prostej linii- Państwa 
k iem i,  ci tylko legalncmi środkami zdążać  chcą do należące  do te legra f icznego  zw iązku podzielone b ę -  
ce lu ; dalej , źe Hollwegiści marża o honorze , o n ie -  dą na ośm cyrku łó w  koncentrycznych .  N ajg łów nie j -  
zaw is ło śc iP ru s  na zew nątrz ,  o posłannic tw ie  w N iem - sza zmiana zależy na te in ,  że  odtąd  depesze biedź 
c z e c h ;  Krzyżowi w punktach tych, mianowicie w o -  będą do slacyj, bezpośrednio  i bez żadnego z a t i z j -  
sta li iim, mało mają sk ru p u łu ;  n ak o n ie c ,  źe p ierwsi niania. Gdyby która lima za ję tą  była  poprzednią 
dążą do konstytucyi stanowej z nowemi o rgan iza-^p rzesy łką ,  przesy łka  now a pójdzie  zaraz linią 
c y a m i , których po ds taw ą ,  a zaw sze  przynajmniej gą lu!j t r z ec ią ,  choćby dalszą. Dochód z telegrafów

  - . d r u -
. a 2aw sze  przynajmniej jgą lub

p rze jśc iem , ma być konstytueya te raź n ie jsza ;  d r u -  w pływ ać będzie  do wspólnej kassy , i r o z d z i e l a ć  się
dzy woleliby w prost  w rócić  do dawnej m onarch ii ,1 w pewnych terminach na rozm aite  państwa, w s t ó -
chociażby w drodze  g w a łtow n ego  zniesienia o b o -  sunku do d ługośc i  ich linij. 
w ię z u ją c e j , i n ie mieliby n aw e t  nic przeciw  te m u ,1 
gdyby od razu  monarchia czysta, bez żadnych r e p r e - 1 
zenlacyj,  by ła  zaprowadzona. ,

P rzysz ły  sejm okaże nam w prak tyce  czynności 
obudw óch odcieni s tronnictwa konserw atyw nego .!
Samo się p rzez  się ro zu m ie ,  źe frakeya now a n ie 1 
będzie  antym inisteryalną, zw łaszcza, źe m in is te rs tw o1

—mm—

Przegląd Polityczny.
W iadom ości z N iemiec nie ma żadnych. Stan r z e -

j — c  - ....... . . .  • . . .  czy w e F rancyi i sp raw a d u ń sk a ,  zajmują wiecój
dalekiein j e s t ,  jak  to ju ż  dawniej rozjaśni e in , od niż w ew nę trzna  organ izacya Związku. Wieści ty l-  
bezw zględnego  uważania na rady i PlanN s ™ niuc-  ko k rąż ą ,  iż konstytucyonalizm w Prusiech na nowe 
twa krzyżow ego. Nowa frakeya konserw atystów  s ta -  ma być w ystaw iony niebezpieczeństwa. Ministeryuin 
nie się owszem dla n iego bardzo d o g o dn ą ,  bo mu hanow ersk ie  w strzym uje  się z og łoszen iem  nowego
posłuży do zu p e łn e g o  przeciągnienia  z s tronnic twa u rządzenia  k r a ju ,  i czeka zapew ne na zała tw ienie
opozycyi frakcyi B odelschw inga na s tronę  m in is te-  podania szlachty  do 
r yalną , co w p rzesz łym  sejmie by ło  je szcze  przy— | — Dwu
najmniej co do formy niemoźebnem. P rognostyk zaś ten fakt 
tego -w szystk iego  ten, źe min is ters tw o w szystko, co ryalna p,

B undestaau

ł p r a w i e n i u  m s z y  ś w i ę t e j , p r z y  k tór e ,  
o b e c n e  w s z y s t k i e  w ł a d z e  c y w i l n e  i w  oj— 

k o w c ,  s t a n y  k r a j u ,  w y d z i a ł  o b y w a t e l i  m i e j s k i c h  
m n ó s t w o  p o b o ż n e g o  l u d u ,  r a c z y ł  J e g o  Ces .  

M o ś ć  p o w r ó c i w s z y  do  n a j w y ż s z y c h  a p a r t a n i e n -  
ó w  s w o i c h  p r z y j m o w a ć  n a  n a j ł a s k a w s z e j  a u -  
y en c y i  w y s o k ą  j e n e r a l i e y ę ,  c y w i l n e  i w o j s k o -  
e w ł a d z e ,  z g r o m a d z o n e  w  z n a c z n e j  l i c zb i e  

t a n y  k r a j o w e ,  j a k o  t e ż  t u t e j s z y  m a g i s t r a t  i ra  
d ę  g m in y ,  a po t em z a s z c z y c i ł  J e j  E x c e l e n c y ę  
m a ł ż o n k ę  p a n a  N a m i e s t n i k a  h r a b i n ę  G o f u c h o w -  
s k ą  o d w i e d z i n a m i  w  J e j  w . ł a s nem  p om i es zk an i u .  
P ó ź n i e j  u d a ł  s i ę  J e g o  C es .  M o ś ć  w  to w a r z y  
s t w i e  J e g o  E x c e l l e n c y !  p a n a  k o m e n d a n t a  armi i  
k s i ę c i a  S c h w a r z e n b e r g  w  p o w o z i e  do t u l e j s z c -  
go  s z p i t a l u  w o j s k o w e g o ,  do  ki l ku k o s z a r  i dó 
w o j s k o w e g o  i n s t y tu tu  w y c h o w a w c z e g o , a w  k o ń ­
cu z w i e d z i ł  t a k ż e  z a k ł a d y  c y t ad e l i .  W s z ę d z i e ,  
g d z i e  J e g o  C es .  M o ś ć  s i ę  p o j a w i ł ,  t o w a r z y s z ) ł v  
mu o k r z y k i  r a d o ś c i ,  a  u b o d z y  k o r z y s t a j ą c  z  ch w i l  
p r z y  w s i a d a n i u  i w y s i a d a n i u  z p o w o z u ,  s p i e ­
s zy l i  s k ł a d a ć  p r o ś b y  s w o j e  w  r ę c e  n a j ł a s k a w ­
s z e g o  C e s a r z a ,  k tó r y  j e  ł a s k a w i e  i z  p o c i e s z a ­
niem p r z y j m o w a ć  r a c z y ł .  O 4 lej  g o d z i n i e  po 
p o ł u d n i u  b y ł  w ie lk i  o b i a d ,  n a  k t ó r y  miel i  z a ­
s z c z y t  b y ć  z a p r o s z e n i  n a j z n a k o m i t s z e  w ł a d z e ,  
w ł a d z e  d u c h o w n e ,  c y w i l n e  i w o j s k o w e ,  l i czni  
c z ł o n k o w i e  s t a n ó w  k r a j o w y c h  i zn ak o m i c i  o b y ­
w a t e l e  m ia s t a

W i e c z o r e m  z r o b i ł  J e g o  Ces .  M o ś ć  t u t e j s z e m u  
t o w a r z y s t w u  s t r z e l c ó w  w y s o k i  z a s z c z y t  o d w i e ­
d z e n i a  go  na s t r z e ln i c y .  D la  g o d n e g o  p r z y j e  
c i a  J e g o  Ces .  M ości  b y ł  w c h ó d  do  s t r z e l n i c y '  i 
o g r ó d  t a m t e j s z y  j a k  n a j w s p a n i a l e j  o ś w ie t l o n y ;  
t y s i ą c e  l a m p ,  t r a n s p a r e n t ó w  i u i l u m f n o w a n y ć h  
b r a m  t r y u m f a l n y c h  j a ś n i a ł y  p o ś r ó d  z i e lo ny ch  
d r z e w ,  p r z e d s t a w i a j ą c  d l a  z a c h w y c o n e g o  oka  
p r a w d z i w i e  c z a r o d z i e j s k i  o b r a z .  C z ł o n k o w i e  
t o w a r z y s t w a  s t r z e l c ó w ,  o d z n a c z a j ą c y  s i ę  k o lo -  
r o ' v em i  k o k a r d a m i  na  c z a r n y m  u b io r z e  u r o c z y  
s t y u i ,  u fo r m o w a l i  s z p a l e r ,  g d y  J e g o  Ces .  M o ś ć  
w  t o w a r z y s t w i e  J e g o  E x c e l l e n c y !  p a n a  N a m i e s t -  
n tka  p r z y b y ł  na s t r z e ln i c ę .  K a p i t a n o w i  t o w a  
r a ) s t w a  s t r z e l e c k i e g o ,  p a n u  W i n c e n t e m u  K i r s c h -  
n e r o w i ,  p r z y p a d ł o  w  d z i a l e  w y s o k i e  s z c z ę ś c i e  
o p r o w a d z e n i a  J e g o  C e s .  M o ś c i  do p r z y o z d o ­
b ion yc h  g u s t o w n i e  w  d y w a n y  i k w i a t y  l oka lów  
s t r z e l n i c y ,  i p o k a z y w a ć  mu  t a r e z s .  i s z t u ć c e ,  
k t ó r y c h  ś.  p. C e s a r z  F r a n c i s z e k  {. i do s t o jn y  
R o d z i c  C e s a r z a ,  J e g o  C es .  M o ś ć ,  a r c y k s i ą ż ę  
^ y s n c i s z e k  K a r o l  p r z y  z w i e d z a n i u  t e go  mie j s ca  
u ż y w a l i .  Z  w i d o c z n e m  w z r u s z e n i e m  p r z y  
t r y  w a ł  s i ę  J e g o  C es .  M o ś ć  t ym d ro g im  p am ią t -

s t w o

k " ni> k t ó r y c h  s t a r a n n e  p r z e c h o w a n i e  na  w i e c z n e  
c z a s y ,  u w a ż a ł o  t o w a r z y s t w o  s t r z e l c ó w  z a w s z e  
za  ś w i ę t y  o b o w i ą z e k  z  s w e j  s t r ony .  J p£°. Ues. i

r o z p o c z ą ł  po t em p r z y g o t o w a n e  uia
O  i n n  f n n / ł n c r i l  j f l W f l H u O

dla  f e s t y -M o ś ć
nu t e g o  i na  d o c h ó d  f u n d u s z u  inwi 
ś w i ę c o n e  s t r z e l a n i e  u r o c z y s t e ,  * r a ™}.  "  P I s ać 
s i ę  w ł a s n o r ę c z n i e  do k s i ęg i  s t r z e l e ck i e j .

P e w n a  reka w y m i e r z y ł  młodociany M onar-

j m ,
monarchowie nowemi l i s t y swe mi do najpotw­
o rn i e j s z yc h  l a t  z a  p r z y c h y l n o ś ć  do s p r a w y  p u ­
bl i czne j  i z a  w i e r n o ś ć  t r o n o w i  i m o n a r s z e  s w e ­
mu p o t w i e r d z a l i ,  i do d a w n y c h  z a s z c z y t ó w  n o ­
w e ,  n a w e t  i z a  dn i  n a s z y c h  p o w t ó r n e  d o d a w a l i  
k l e jn o t y  z a s z c z y t ó w .

R z ą d k i e m  a  s z ć z ę ś i l w e m  z d a r z e n i e m  l o s ó w  
p r z e c h o w u j e  teraz k s i ę g a  p am i ęc i  Towarzystwa 
s t r z e l e c k i e g o  n a  k a r t a c h  s w o i c h  z a p i s a n e  t r e y  
ś w i e t n e  imiona z d z i e j ó w  c e s a r s t w a  n a s z e g o ,  
imiona d z i a d a , . o , c a  i w n u k a ,  a  d z i ś  n a m  m i ł o ­
ś c i w i e  p a n u j ą c e g o  M o n a r c h y  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
[., n a  k tó r e g o  p r z y j ę c i e  w ł a ś n i e  t e r a z  d n i a  1 7  
p a ź d z i e r n i k a  pod po b y t  J .  C.  M o ś c i  w e  L w o w i e  
T o w a r z y s t w o  w y s t ą p i ł o  z c a ł ą  o k a z a ł o ś c i ą  s z a ­
n o w n y c h  i d r o g i c h  p a m i ą t e k  s w o i c h ,  i z  w y s t a ­
w ą  j ak i e j  s z c z e r a  p r z y c h y l n o ś ć  i z a s z c z y t  od­
w ie d z in  t a k  w y s o k i e g o  g o ś c i a  w y m a g a ł .

C a ł a  d r o g a  ku g ó r z e ,  g d z i e  S t r z e l n i c a  w y ­
s a d z o n a  d r z e w a m i ,  r ó w n i e  j a k  w s t ę p n y  n r * y  
b r a m ie  ł u k  t r y u m fa l n y ,  j a ś n i a ł y  w’ o g n i a c h  » e a -  
g a j s k i e h  p r z y  l a m p a c h ,  a  b r a m a  s a m a  i dzie­
d z i n i e c  p r z y s t r o j o n y  w- ł u k i  i p i r a m i d y  ogn i s t e ,  
r o z ś c i e l a ł y  ś w i a t ł o  na  c a ł y  o g r ó d .  U  b r a m y  c z e ­
kal i  p r z e ł o ż e n i  t o w a r z y s t w a  i p a n  bu rm i s t r z ,  
pod  k t ó r e g o  o p i e k ą  m ia s t o  n a s z e  t y l e  z a s z c z y ­
t ó w  d o ż y ł o .

J .  C.  M o ś ć  p r z y j ę t y  u b r a m y  z w y r a z e m  ®aj -  
g ł ę b s z e g o  u s z a n o w a n i a ,  w p r o w a d z o n y  z o s t ą ł  
p r z e z  o z d o b n i e  w  k w i a t y  i t a r c z e  s t r z e l e c k i e  
p r z y s t r o j o n e  s c h o d y  na  p i e r w s z e  p ię lrn (*° s b l i ,  
r a c z y ł  ł a s k a w i e  i z  c h l u b ą  d l a  T o w a r z y s t w a  to  
z a s z c z y t n e  w y r z e c  s ł o w a :  „ AA? to  b a rd zo  p i ę ­
k n ie  m o i p a n o w ie .“

W  r z e c z y  s a m e j  b ow ie m  ozdob na  s a l a  k o b i e r ­
cami  w y ś c i e l o n a  p r z e d s t a w i a  s , 3 o k a z a l e ;  w s z y ­
s t k i e  ś c i a n y  i sut i t  ok ry t e  s ą  t a r c z a m i  s t r z e l n i -  
c z e m i  r ó ż n e g o  w z o r u  « Ia t  ua j d a w n i e j s z y c h , 
w  g ł ę b i  s t oi  w i z e r u n e k  w  n a t u r a l n e j  w ie lk o ś c i  
C e s a r z a  F r a n c i s z k a  I., P°  s t r o n a c h  ob ok  d w i e  
t a r c z e  z  s z t u ć c a m i ,  k o r emi  w i e l k i  p o p r z e d n i k  
n a s z e g o  M o n a r c h y ,  r a n c i s z e k  I .  i o j c i e c  a r c y -
ks.  F r a n c i s z e k  va ro  w czasie p o b y t u  s w e g o  do 
ce lu  o n y c h  a n z  s  r z e l a l i .  N a  p r z e c i w l e g ł e j  
ś c i an i e  8 o l b r z y mi  o r z e ł  d w u g ł o w y ,
n i egdyś  z a  p o b y t u  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  Gości  z a -  
ś c i c lany t a l a r a m i  , d w u d z i e s t k a m i ,  z ł o t e  z a ś  
w  h e rb i e  runo, dukatami, z p r z e z n a c z e n i e m  na 
p r em ia  do  w y s t r z a ł u .

J .  C.  Mość za p r z y b y c i e m  p r z y s t ą p i ł  z  wido- 
czn (  n\  r o z r 2 e w n i c n i e m  do ob ra zu  ś w i e t n e g o  
p r zo i  k.i s w e g o ,  o p a t r y w a ł  w  doli  s z t u c c e  i t a r -  
c z e ,  (Jo k t ó r y c h  w y s o c y  p o p r z e d n i c y  J e g o  s t r z e ­
lili, i o g l ą d a ł  c h o r ą g i e w  s t r z e l e c k ą ,  k t ó r ą  z d o -  

l)i w s t ę g a  d a n a  d a r e m  w  r. 1 8 4 4  z  r ą k  N P a n i  
.Maryi  A n n y  C e s a r z o w e j .  Z t ą d  n a  p r a w o  w s z e d ł  
D8 e s t r a d ę  w y c h o d z ą c ą  na  r o z l e g ł y  m i ę d z y  g ó ­
r a m i  p l a c  s t r z e l c z y ,  ‘ tu w  m i e j s c u ,  g d z i e  p o r ­
t r e t  s a m e g o  N P a n a  s i ę  w z n o s i ,  p r z e g l ą d a ł  z u -  
pod ob an i e m  r o z ł o ż o n e  n a  b i ó r z e  p r z y w i l e j e  t o ­
w a r z y s t w a  o d w i e c z n e ,  o p a t r z o n e  p o d p i s a m i  i
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h a n d l o w e g o , lecz się Icka  M a t } I d y ,  by  mu c h ło p ca  
i n k i e r  z w a  

zw ie rza  się  s tu d e n t  z p s o tam i  szk

tuil/.ieź insygnia ajent*
’ n i e z b a ł a m u c i ł a ; zw ie rza  sic b a n k ie r  z w a ż n e m i  s pehu ia -pieczęciami staw nych  królu c,

strzeleckie, medal i sygnet, p k o ie ż  gotłPo str/.c |#
lpekipi r /u iności:  kurka Kłutego, który jest jak i0'-, ' l r t K i c j  • „  . „ / w p  zn a j e ,  ze  to  on j e s t  s p r a w c a  sz k ó d  w  o g ro d z iekronika mówi, utworu złotnika Macieja jesKC/.ej i
z  r. 1 4 9 5 ,  a dany darem Towarzystwu przez
Zygmunta Augusta.

"l*o opatrzeniu tych osobliwości z s z

nenii i p r z y -  
k tó rc  o j ­

c iec  s u r o w y  tak  s ro d ze  s ic  z ż y m a .  Pod l ą  n a w a ł n i c y  k o le j ­
n y c h  ta jem n ie  upada  w u j a s z e k ,  w s z y s c y  z a d a j ą  s e k r e t u ,  a 

.pól’ JfPJUll®1* J ę zy b a  za  zębam i t r z y m a ć  nie  umie .  Co c h w i l a  d u w ia -  
S t r z e - j d u j e  s ię  c zeg o ś  now ew dolne sale przysposobione do popis,,'v . . . . .. . .  • . " i, , „ .w/.anow aniem chodzi  mu na pnniicc i nicustnniileckifh, przyjąć raczył podany  ̂   | .» .............

sobie sztuciec
tej uroczystości i zacnego  
w  sedno do celu. G łosy  
w gronie c a łe in , a naj

co c h w i l a  pop rzedn i  s e k r e t  p rz y  
e z d r a d z a  się  pow ie d z ian em

. . _ . ś l i w i c n i U  g o s p o d a r z y j n i c o s t r o ż ń h e  s łó w k ie m .  T r z e b a  b y ło  w id z i e ć ,  z j a k ą  p r a w d a
r, II '  ' | ' , , w  a l ‘ Z \  s t w l l  tradłji ta l e n te m  o d d a ł  p. L i n k o w s k i  dob rodnsz j io sć  s t a r u s z k a  i

r a d o ś c i  z a b r z m i a ł y l u i e u s t a n n e  j e g o  k o n f i i z y e ,  k ied y  coś  n iep o t rz e b n eg o  ’w ypa .-  
‘ ł a s k a w s z y  l*an p o W t Ó - h ' ' a f . Co to  z a  k ło p o t  d la  t a k  n re ro z g a rn io n e j  g ł o w y ,  mieć

"  z y s tk i e  w a ż n e ,  do innej o so b y  i n ie z a a d re

  D u k a t  ces .  5 ? ł r .  34  k r . .  — P ó ł i m p e r y a ł  ro s y j s k
i) 7,ir. 40  k r . — t l » hol r o s y j s k i  j 7, f r  j,2V, k r . — T a la t  
p ru s k i  1 z łe .  41 kr .  f o l s k '  k u r a n t  i p ię r io z ło t .  1 z ł i  
•43 k r  — G alie ,  l i s t y  z a s t a w n e  za  10 0  z ł r .  81 z ł r .  3  k r .  

K u r s  w i e d e ń s k i  * d"<a 22go  p o z d z i e r a . - M e t a l i k i  9 2 ’/, -  
N o w a  p o ż y c z k a  8 t ' / s . — A kcye  Hanku w ieden* .  1 2 1 5 . — 
A k c y e  k n ie i  Że lazn .  . '4 6 ' / , . — Ąg j0 0() , p o ta  2 8 3/4. od s r e  

b r a  2 2 ‘/4.
K u r s  w

  t  1 M r ,  , „   v

nowe i dawne 94% - Akcye kolei Żelazn. Krak. -  górno
, z la s .  7 8 V4.

 :' a a K a m m im

8 to złotych reńskich
n a g r o d y  w y p ł a c i  p o d p is a n y  t e m u ,  k to b y  zgub ione  z ło t y c h  
po lsk ich  3980 .  to je s t  rub lam i  pn lsk iem i w p a p ie ra c h  37 5  s z tu k ,  
r e s z l ć  z a ś  dz ic s ię c io rub low en i i  p a p i e r a m i . z n a l a z ł s z y  o d d a ł ,  
lub  ś lad  j a k i  p o w z ia w s z y .  pod p isan em u  don iós ł .

4- , . . , . S t a r o z a k o n n y  I l e r s c l l l  R a i i i l i i i t g r r
r , „ ' l a % v s M  z. An a  «  pazdzier .  B an k n o ty  a u s t r y a c k i e  m ie s z k a j ą c y  pod l ic z bą  20 9  w u l icy  S z e r o k i e j
| i „ | s .  b a n k .  b i le ty  >4'/3. — L i s t y  z a s t .  Kró l.  P o l - .  /-3 5 7 _ 2  3 J .  ż r  j

f I V ■ ‘ eUcCHĆ raczył członków to- c z t e r y  l i s t y ,  w s z y s t k i e  w a ż n e ,  do inne j  o so b y  i n ie z a a d re  
l  i łl  w  z c 'świty swojej do dalszych s u w a n e !  G r a  L i s k o w s k i e g o  p r z e z  w s z y s t k i e  a k t a  n icp o -  

\ v a r / Ą  s t l V . i  l p ^ n o  • w z o s t a w i a ł a  nic  do ż y c z e n ia ,  p e ł n ą  b y ł a  ż y c i a  i w y k o ń c z e n ia ;
popisow. .

Znaczne p r t n o i o  w srebrze
żone, prz
n a j l e p s z y c h

o z n a c z o n e  były wygraną dla strzałów
, ze sztuk SO z>t-
O

J. C. 4! ść przyłożyć raczy ł czer-  
ch yOcia, na strza ł g łów ny, a 0 - 

s o b n o  przydać sio czcr. z ł .  darem na fundusz 
inwalidów Lwowskich, na których korzyść ni­
niejsze s iq popisy odbywały.

Widocznie uradowany z najserdeczniejszego 
przyjęcia raczy ł  m iłościwy Pan ła sk aw ie  po 
pięciu kwadransach pobytu pożegnać to w a r z j -  
stwo, wymawiając te s ło w a  : „ Dziękuję panom  
b a rd zo , ieśc ie  m i tak przy jem ny wieczór sp ra ­
w ili  ‘ ( I i - L )

W iedeń 22  p a ź d z i e r n i k a .  Z  P oWO(] “
k s i e z n v  A i i n - . m l e m e  a r c y - k s i ą z ę t . ‘i F r a n  k > * •
r o i  i M a k s y m i l i a n ,  w y j e c h a ł ,  w c z o r a j  w  o d w . e  
d ż i n y  k o n d o l e n c y j n e  d o  F r o h s d o r f f .  Z m a r ł a  k s i ę ­
żna ‘p o z o s t a w i a  niewielki majątek, zaledwie mi 
lion z łr .  w ynoszący hrabiemu Chambord, n 
którego ręku wyzionęła ducha. Wiadomość o tern 
przesłana” została telegrafem do Krakowa 
ztamtąd kuryerem J. C. Mości.

-  Kząd mocno się zajmuje i organizacyą  
marynarki w y d a ł  świ ź o  w tym celu r o z p o ­
rządzenie ustanawiające radę admiralicyjną 
z 7 departamentów z ło żo n ą ,  którym podporząd­
kowane są odpowiednie g a łęz ie  służby mor­
skiej. Komendy obwodowe morskie i komendy 
a rsen a łow e, będą zniesione a natomiast zapro­
wadzone dwa kontradmiralaty, jeden w W ene-  
cyi drugi w Pola. Tylko w Ualmacyi pozosta­
wiona będzie komenda obwodowa. S ta ła  eska­
dra ewolucyjna ma się składać z ośmiu okrę­
tów. Szefow ie  7  departamentów już są zamia­
nowani. Stosowność tych nowych urządzeń po­
wszechne spraw iła  w nadbrzeżu zadowolenie, 
a pełen energii dzisiejszy komendant marynar­
ki hr. W im pff on, bę.l z e  j e  u m i a ł  n a l e ż y c i e  p r z e ­
p r o w a d z i ć .  r , . ,

Z  W enecyi donosi gaz. T r ie s tyn sk a ,  ;zejiiz  
2 0  listopada w ypłynie  eskadra austryacka z 10 
okrętów z ł o ż o m ,  między któremi dwa parostat­
ki i fregaty Bellona  i S o w a ra  i krążyć będzie 
po Adryatyek cm morzu.
. —  Minister} urn rozporządziło, że dopłaty po­
datkowe w  celu przeprowadzenia zniesienia cię­
żarów gruntowych z dniem i  listop. od w sz y s t ­
kich podatków stałych pobierane, mają być ro- 
wnież uiszczane przez wszystkich urzędników  
podatek od dochodu opłacających.

_  Novvv poseł angielski hr. Westmoreland 
bardzo liczne odbiera w izyty  od wszystkich re­
zydujących posłów  i powszechnie traktowany 
jest zYajwiększem  odznaczaniem.

p rż e w y b o r n ie  u t ru f iony  c h a r a k t e r ,  przy b ra n y  do sk o n a le  g ł o s ,  
chód ,  śm ie ch  i c a ł a  m im ik a .  T o  te ż  pub l łezność  d z i ę k o w a ła  
mu s z c z o d r z e  o k l a s k a m i  z a  k i lk a  godz in  p rz y je m n ie  p r z e p ę ­
d zo n y ch  i w y w o ł y w a ł a  n a t a r c z y w i e  u lub ionego  a r t y s t ę  
0  in n y c h  r o l a c h  n i e w s p o m i n a m y ; mnie j b y ł y  w a ż n e ,  lecz 
s um ie nn ie  o d d łn e ,  u z u p e ł n i a ł y  kom ple t .

— W  O dess ie  dn ia  2 4  z. m. o k o ło  g o d z in y  8e j  w ie cz o re m  
w y b u c h ł  z a  S t a r y m  B a z a re m  og ień ,  k t ó r y  w k r ó tc e  z a m ie n i ł  
s ię  w  s t r a s z l i w y  i n ie p a m ię tn y  w  te rn  m ieśc ie  p o ża r .  Począ  
tk o w ó  b o w iem  o g a r n ą ł  s k l e p y ,  a  p ó ź n i e j  p o d n ie cony  p i n u j ą  
cym  w ic h r e m ,  o b j ą ł  w s w e  o g n is te  r a m io n a  w s z y s t k i e  znaj  
d . i jace  s ię  w p o l l i ż u  s k ł a d y  d r z e w a .  Z a le d w ie  o k o ło  p ó łn o ­
c y  dop ie ro ,  m o ż n a  b y ło  o w ł a d n ą ć  ty m  ogniem ,  k tó r y  j e d n a k  
aż  n a  d ru g i  dz ień w  p o łu d n ie ,  z u p e łn ie  u g a s z o n y m  z o s t a ł  
N a jw ię k s z e  s t r a t y  ponie śl i w ła ś c i c i e l e  d r z e w a ,  g d y ż  szk o d y  
te  w  p rzyb l iż en iu ,  s z a c u j ą  na 150 00 0  r s r .  (m i l ion  z ł p )

—  Z a m y ś l a j ą  o z a ło ż e n iu  n o w e g o  p a r k u  w  L o n d y n ie ;  po­
m ia ry  j u ż  ro z p o c z ę to  pom iędzy  F i n s b u r y  i In s l in g to n  ; t a  o 
s tn iu  dz ie ln ica  l i c z y ł a  1S01 r.* ty lk o  10 .000  lu d n o ś c i ,  a  dzi 
l iczy  j e j  95 ,0 0 0  ; z r e s z t ą  kole j ż e l a z n a  ł ą c z ą c a  doki,  p r z e ­
w ozi  tam  codzienn ie  1 1 0 ,0 0 0  p o d r ó ż n y c h ,  p a r k  ów le ż a łb y  
d z iś  n a  k< ńcu o w y c h  p r z e d m i e ś ć ,  a le  p r z y  r o z s z e r z a n i u  się 
n ie z m ie rn em  s to l i c y ,  z a  l a t  k i l k a n a ś c i e ,  będzie  l e ż a ł  w  ś ro  

dku ludnej  ba rd zo  czę śc i  m ia s ta .
— N ie fo r tu n n a  m yś l  W y rsk ie j M aticy  w Z a g r z e b i u ,  z w o ­

ł a n i a  k o n g r e s u  s ł o w i a ń s k i c h  fi lologów celem  u tw o r z e n ia  j e ­
dnego  d la  w s z y s t k i c h  S ł o w i a n  w sp ó ln eg o  j ę z y k a ,  i r o z p i ­
s a n e  w  t y m  celu do w s z y s t k i c h  s ł o w i a ń s k i c h  s to w a r z y s z e ń  
z a p r o s i n y ,  w y w o ł u j ą  z e w s z ą d  u p r z e j m e ,  a c z  nieco i rdni  
c zne  odpow iedzi  o d m o w n e ,  z k tó r y c h  j e d n e ,  c z e s k ie j  Ma 

t i c y  w  P r a d z e ,  m a m y  d z is ia j  p rzed  o c z y m a .  Oto j e s t  t r e ś ć  

tej odpow iedzi  :
K om ite t  c ze s k ie g o  m u z e u m  o d e b r a w s z y  z ap r o s z e n ie  s z a  

n o w n r g o  s t o w a r z y s z e n i a ,  n a  o g ó ln y  z jnz d  s ł o w i a ń s k i c h  fi­
lologów-, p r z e s ł a ł  l a k o w e  do d a lsze j  opińi  pod p isan e m u  w y ­
d z i a ło w i ,  k t ó r y  p o w a ż a  się  w  tej s p r a w i e ,  bez ż a d n e g o  ub l iżen ia  

z z u p e łn e m  u s z a n o w a n ie m  d la  p r z e c i w n e g o  z d a n ia ,  w y r a -  
r a z ić  tu  o p i n i ą : że  j a k k o l w i e k  p r a g n ą ł b y  z s e r c a  tn k io g
z l a n i a  a ł u w i a ń . k i o h  n a r z e c z y  w  J e d e n  j ę z y k  p i ś m i e n n y

r z c c i c  v. t e g o ,  c o  w n i o s e k  s z a n o w n e j  M . i t ' c y  r . n w i e r a  ,

j e s t  mu j a s n o ,  w j a k i  sposób  na z a s a d z i e  teg o  w n io s k u ,  mo 

ź n a b y  p o ż ą d a n e g o  d o s ięg n ą ć  celu; że  j e d n a k ,  g d y b y  s ię  z e z a  

sem ś ro d k i  ku  temu z n a l a z ł y ,  po k t ó r y c h b y  się  u p ra g n io n e  
go  r e z u l t a t u  s ł u s z n i e  s p o d z ie w a ć  m o ż n a ,  w y d z i a ł  n ie o m ic -  
s z k a ł b y  c z y n e m  i s ł o w e m  w ed le  m o żn o śc i  p r z y c z y n i ć  s ię  
do d z i e ł a . — (podp .}  W y d z i a ł  u m ie ję tn e g o  p o d n ie s ien ia  c z e ­

s k ieg o  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y .
N a jp ię k n ie j s z y  bez w ą tp i e n i a  zb ió r  f a j e k ,  z n a j d o w a ł  

s ię  w  p o s iadan iu  m a r s z a ł - a  F r a n c j i  O ud ino ta .  P o c z ąw s z y  
od s k ro m n e j  g l in iane j  l u l k i ,  w s p ó ł c z e s n e j  o d k r y c iu  roś l iny  
N i k o t a ,  a ż  do f a j e k  d z i s i e j s z y c h ,  gdz ie  s z t u k a  i p r z e p y c h

Nr. 20G27.
OBWIESZCZENIE. 

r a d a  m i a s t a  k r a k o w a .  [3C 2]
II I/ tco-iż A dm iuisteacyi i Skarl/u.

P o d a je  do p o w s z e c h n e j  w iadom ośc i ,  iż „ a  dniu 3 0  b. m. i 
to je s t  w e  c z w a r t e k  w g a d z in a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h  w do­

mu pod N r .  125  w gm in ie  H  mieszczący m b ióra  R a d y  m ie j -
ie j.  o d b y w a ć  s ię  będzie  pu iczna g ło ś n a  in m inus  l i c y l a  7 nBj z n a k o m i t s z y ch  f r an c u / .k ich  i n iem ieck ich  f a b r y k ,  j a k  
a  na  p r z e d s i ę b i o r s t w  o j c za s  od dn ia  1 l i s t o - !| r(j w n je k o m p le tn y c h  s u f i t ó w  ( P la f o n d s }  z ro z e ta m i ,  g z y m ­

s a m i ,  f r y z a m i  i n a r o ż n i k a m i ,  g o to w y c h
e j

a d a  r .  b. do dn ia  31 p a źd z ie rn ik a  1852 r. m a t e r y a ł ó w  p i ś ­
m i e n n y c h - ś w i e c  Steary  n o w y c h  tu n tow  84 0  i i n n y c h  p o t rzeb  
k a n c e l a r y j n y c h  dla  b ió r  R  'd y  n n r js k ie j  i 

\ ć  m a j ą c y c h ,  k t ó r y c h  kus/ .t  w ogolę na  s u m m ę  1 ,914  z ł r .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 3  p a ź d z ie rn ik a .  P r z y  w y b ie ra n iu  d o łu  w  domu 

p a n a  C z e c h a  n a  P i a s k u  z na lez iono  p ó ł t o r a  ł o k c i a  pod z iem ią  
s z k i e l e t  d o b rz e  z a c h o w a n y .  D ziś  o d b y w a  się  z teg o  powodu  
k o m i s y a  l e k a r s k o - p o l i c y j n a  na  mie jscu .

  P r z e j a z d  u l icą  G r o d z k ą  w s t r z y m a n y  p rz e z  c z a s  bu rze
n ia  dom ów  n a  co fn ięc ie  p r z e z n a c z o n y c h ,  s zy b k o  p rz y w r ó c o -

-3) p r z y  K az im ie rzu .

( 3 0 4 } Uwiadomienie o obiciach.
S i n  m i e ln  „  snuli;

w c  L w o w i e
pod Nr.  177 w R y n k u  u t r z y m u j e  w ie lk i  z a p a s

( 4 - 1 0 }

obiciów pok
p a ra w a n ó w  i

okien  w  n a j n o w s z y c h  i n a jp i c -

i c e n  i c h —  , - , ,
• cd ..Kn n r z e i r z a n e  o^c  mogą. m s t r a c y i  i o k t i r o u  pi

K r a k ó w  d n ia  2 2  p a ź d z i e r n ik a  18.,1 r . 
W ic e p r e z e s  J .C ayroch i.

m a lo w a n y c h  f i i r a i i r f c .  do 
B u d o w n ic t w a  s ł u - . kni(, j s z y c h  d e re n ia ch .

,  n i  . .  .. v v ie c c j  j a k  2U0 g a lu n k ó w  obic iów  po 24 ,  3 0 ,  4 0  k r . ,  1 z ł r .
'■   s z e r o k o ś c i ,

p o d e j -  
n m ie r n i r j s z ą  

ceny  z a  
bez s u ­

fitu, m oże  być  p o rz ą d n ie  i g u s to w n ie  w y b i ty m .
O dpowiedni  w s z e lk im  w y m a g a n i o m  e l e g a n c j i  w ie lk i  w y ­

b ó r  w  z w ią z k u  z ł a t w o  d a j ą c ą  s ię  w y k o n a ć  p r a c ą  o k o ło  w y ­
b ic ia ,  a  s zczeg ó ln ie j  o k o l i c z n o ś ć ,  że  n a w e t  b a rd z o  w i lgo tne  
m ie s z k a n ia .  J cź l i  w ed le  p rz e p i s a n e g o  w d ru k o w a n ć j  i n s t r u k -  

T 3 5 »— 31 'c y i  ( w  ty m że  hand lu  z n a j d u ją c e j  s ię}  sp o so b u  b ę d ą  w y k l c -  
“ * !j o n c , p r z y n a jm n ie j  p rz e z  l» t  d w a n a ś c i e  u t r z y m u j ą  s i ę ,  s ą

S e k r .  J l n y  Zaw isz/i.

O B  W 1 E S Z ( / E \  11«;.
R A D A  M I A S T A  K R A K O W A .Nr. 20310 . W y d z ia ł  A dniim stracyi ,  SU 

„ p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż
larbu

in in s ta  w r o k u
U l  u u « v  p -  ę w -  i n v i v i l i u  : -  — * z f  z • |  z
185 2  p o t rz eb n eg o ,  w ilośc i m n ie j -w ic e e j  G ,200 !k a ż d e m u  j a k  na jm ocn ie j  z a lec o n e m  byc  może .

g a r n c y ,  a  m i a n o w i c i e .
n j  ‘ Ole ju  r z e p a k o w e g o  s u r o w e g o ,  c z y s t e g o  g a r n c y  2 .200 .  
b} Ole ju k o n o p n eg o  s u r o w e g o ,  c z y s t e g o  g a r n c y  (100. 
c )  Oleju r z e p a k o w e g o  p re p a r o w a n e g o  g a rn c y  3 .400.  
P o c z y n a j ą c  od c e n y  j e d n e g o  g a r n c a  bez w zg lędu  na  r o ­

dzaj ole ju  z ł r .  je d e n  k r .  c z t e r d z ie ś c i  t r z y  i p ó ł  m. k —  W a ­
dium p rz y  l i c y t a c j i  z ło ż y ć  się  w inne  w y n o s i  z ł r .  50 0  m. k. 
O in n y c h  w a r u n k a c h  d o s t a w y  k a ż d e g o  c z a s u  w b i ó r a c h  R a ­
dy m ie jsk ie j  dow iedz ieć  s ię  m ożna .

K r a k ó w  dnia 10 października 1851 r.
W i c e p r e z e s  J .  Paprocki. —  S e k r .  J l n y  J .  Kstreicher.

Tapeten -  Anempfehlung.
Die Handlung von

i b M t o  Eim
[ 3 3 7 ]N e r  6560 .  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  

Miasta Krakowa i Jcyo  Okręgu.
N a  z a s a d z i e  a r t .  12 us t.  h ipot.  z ro k u  1844 po w y s ł u ­

c h an iu  w n io s k u  p r o k u r a t o r a ,  w z y w a  m a j ą c y c h  p r a w a  do 
s p ad k u  po ś. p. F r a n c i s z c e  O lech o w s k ie j  p o z o s ta łe g o ,  z r e ­
a lnośc i  pod L .  3 5 8  w goi.  IX  m ia s t a  K r a k o w a  po łożone j ,  
s k ł o d a j a c r e o  s i c ,  a l t y  s i ę  z  t a k o w em i  w  z a k r e s i e  t r z e c h  
m ies ićcy  do T r y h n n a ł n  z g ło s i l i  — w  p r z e c i w n y m  bow iem  r a ­
zie s p ad e k  r z e c z o n y ,  z g ł a s z a j ą c y m  s i ę :  M a te u s zo w i  O i rh o -  
w sh iem u  s y n o w i  i A loiz ie  S tc lce l ,  w r z e s z c i e  F r a n c i s z k c e  Ole­
c h o w s k ie j  p r z y z n a n y m  z o s tan ie .

K ra k ó w  d n ia  14 p a ź d z i e rn ik a  1851 roku .
S ę d z ia  prczy  d u ją c y  J .  K o p y c i Ńs k i .

S e k r e t a r z  P. B u rzyń sk i.(3 )

f i i a tc ry a łu  z a s ł u g u j ą  na pod/ . iw icnie ,  w s z y s t k o  s ie  t a m  zna j  
d o w a ło .  R ze c z  j e d n a k  s z c z e g ó l n a ,  iż p o s iad an ie  je d n e j  z n a j  
s z a c o w n ie j s z y c h ,  tak ie j  f a jk i ,  f ^ c z y  się  z c p o k ^  p r z j n o s z ^  
c^  n a jw ię ce j  z a s z c z y t u  ż y c iu  w o jen n em u  m a r s z a ł k a .  K orpus  
d o w o d z o n y  p rz e z  n iego  za j i^ ł  W ie d e ń ;  on s a m  m ian o w a n y  
z o s t a ł  g u b e r n a to r e m  w o je n n y m  s to l icy .  Z a j ę c i e  m ia s ta  t r w a ­
ł o  p rz e z  p ew ien  c za s ,  a  p o s tęp o w a n ie  g u b e r n a t o r a  z je d n a ło  
mu p rz y c l iy lu o ś ć  w s z y s t k i c h  m ie s z k a ń c ó w .  W  c h w il i  w y j a ­
zdu m a r s z a ł k a  , R a d a  m ie j s k a  W i e d n ia ,  k tó re j  z n a n y m  by ł  
zb ió r  f a j e k  O udino ta ,  p o s t a n o w i ł a ,  iż n a j l e p s z e m  o k a za n ie m  
w d z ięc z n o śc i  W i e d e ń c z y k ó w  z a  s p r a w i e d l i w e  i ł a g o d n e  po­
s t ę p o w a n ie  m a r s z a ł k a ,  będzie  o f ia ra  fa jk i  J a n a  So b ie sk ie g o ,  
o b ro ń c y  W i e d n ia .  F a j k a  t a ,  z k tó re j  ten  b o h a te r  p a l i ł  w  dniu

n a  n o w o  t a  u l ica  z a w a lo n a ,  nic  j u ż J S0WCmu m a g i s t r a t o w i  W ie d n ia .  T y m  to s p o so b em  h i s t o r y c z ­
na lu lka  d o s t a ł a  s ię  do z b io ru  O ud ino ta ,  g d z ie  a ż  do tąd  po- 

o s t a w a ł a .  O becnie  g d y  p o s i a d ł o ś ć  m a r s z a ł k a  w y s t a w io n a  
z o s t a ł a  n a  s p r z e d a ż  p rz e z  pub l ic zn a  l i c y t a c y ę ,  f a j k a  j a k  
ró w n ie ż  w sz e lk ie  w a ż n ie j s z e  p r z e d m io ty  o f ia ro w a n e  m a r s z a ł ­
ko w i  lub do j e g o  p r y w a t n e g o  u ż y tk u  s ł u ż ą c e ,  w y ł ą c z o n e  ze  
s p r z e d a ż y  i w pos iadan iu  j e g o  r o d z in y  z o s t a ł y .

n y  z o s t a ł , i z n a c m ią  iluś® r u m o w i s k a  wy w iez iono  b a rdzo  s k r u s z e n ia  po lęg i  O t to m a ń s k ić j ,  p o d a r o w a n a  z o s t a ł a  o w cza  

r y c h ł o .  D z iś  p r z e c i e ż
r u m o w is k ie m  b u rz o n y c h  d o m ó w ,  a le  z ie m ią  « j t a c z a n ą  ». j e ­
d nego  z d e m ó w  p r z e c i w l e g ł y c h  i to w ta k i e j  i o ci, z e  a 
p i e s z y c h  n a w e t  m ie j s c a  p r z e ch o d u  nic  z o s t a ' o ,  a  w o d a  z ś c i e ­

k ó w  w y s z ł a  n a  ś r o d e k  u l icy .  Z d a j e  n a m  s ' f i  * e w ^a  zc 
m ie js co w e  w i n n y  c z u w a ć  nad  u t r z y m a n i e m  w t y m  w z g lęd z ie  

p o rz ą d k u ,  i o t y l e  t y lk o  d oz w ol ić  w y w o ż e n i a  na  u l icę  ziemi 
lub ru m o w is k a ,  o ile  p rz e z  dz ie ń  j e d e n  da  s ię  u p r z ą t n ą ć .

— D z is ie js zy  w i e c z ó r  w  t e a t r z e  u p ł y n ą ł  nam  n a d e r  mile  
S z t u k a  W u ja szek  catego św ia ta  nic m a  p r e t e n s j i  być  w i e l ­
k im  u tw orem  d r a m a t y c z n y m ,  a le  j e s t  p r a w d z i w y m ,  w y b o r ­
n y m  obrazkiem  c o d z ien n eg o  ż y c i a ,  n a p i s a n y m  z n i e m a ł ą  
z n a j o m o ś c i ą  sceny.  I n t r y g a  ch o ć  p e ł n a  z a w i k ł u n i a ,  w ią ż e  
gię  n a tu r a ln o ś c i ą  ; p r o s (,otią, z k a ż d ą  6ccn ą  k o m p l ik u je  s ię  
c o r a z  b a rd z ie j  i n a reszc ie  w c hw i l i  n a jk r y t y c z n i e j s z ć j ,  k iedy  
gię w s z y s t o m  t iudnośe i  r a z e m  z e b r a ł y ,  r o z w i ą z u j e  s ię  n i e ­
s p o d z ia n ie  a  p °  P i« s tu ,  w b re w  p lanom  i z a m y s ł o m ,  j a k  to 
b y w a  w  ż y c i u  ludzk ićm  dla  j e d n y c h  lepie j niż  s ię  s p o ­
d z i e w a l i ,  d la  d r u g  i ‘ •1 S°rzeJ  niż p rz y p u ś c ić  mogli .  N ie o c e ­
n iony  ów  w u j a s z e k .  poczciw a dusza  j e s t  k łę b k ie m ,  n a  k tó r y  
m o ta j ą  s ię  w s z y s t k i e  n ic '  bez j e g0 Wojj . p 0d 0(mież w brew  

Jeg o  woli  odm oti i ją .  M us'111.' " ^Pomnieć o k i lk u  s z c z e g ó ł a c h  
ab y  dać  po zn ać  t r u d n o ś c i ,  z torcmi mjuj  j o w a ]CICnja  p_

L i n k o w s k i  i z k t ó r y c h  się 1 ta a Pociechą w idzów  w y w i ą ­
z a ł .  S t a r y  b a n k ie r  z w ie r z a  się  p rze  n im ,  a  mu Wp a d ł a  
w  oko M a ty ld a  m ł o d a  j e g o  g o s p o s i a ,  s y n  bank ie ra  zw ie rza  
się  p rz ed  n im , iż od dw u m ie s i ę c y  J ' z n la  P0(ajcmnie  z a ­
ś lu b io n y ;  m ł o d s z y  j e g o  b r a c i s z e k ,  k tó i c n iu  y m e  pod ł a w -
i • i  ' ’v  . p . , , v p  S i ę  r ó w n i o ^k a m i  r o m a n s e  ju z  p r z e w r ó c i ł y  g ł ° " ^  c *
i e  mu s e r c e  j e g o  z a j ę ł a  t a ż  s a m a  M aty ld

p o k ocha ła

E m s e r a t y .

HS

:
żej p o d p is a n y  po p o w ro c ie  sw oim z z a ­

g r a n i c y ,  ro b ią c  po n a jp i e r w s r y c h  p r a ­
c o w n iac h  , m a  g ą s z c z y t  don ieść  e z a -  

_  n o w n y m  Dam om , iż pode jm u je  się  w s z e l ­
k ich  robót ,  p o d ł u g  n a j ś w i e ż s z y c h  i n a jm o d n ie j s z y c h  ż u rn a l i .  
n ie o m ie sz k a  p r z y r z e c z o n y m  zad a n io m  z a d o s v c  uczyn ić .

M ieszka p rzy  ulicy S iennej obok Banku Mi  
łosierdzia.
[ 3 5 4 —2 - 2 ]  M. Cicślikicwicz krawiec tiamski.

s u b  N ro .  177 ani R in g p la tz

in Lemberg
u n t e r h a l t  ein g r o s s e s  L a g e r  von

d e r  v o r z u g l i c h s t c n  f r a n z o s i s c h e n  und d e u t sc h e n  F a b r i k c n ;  
e benso  von  v o l l s t a n d ig cn  l® l a l * O l l € l l 8  ( S u f i i t e )  m it  R o s c t t c n .  
(■esimsen. F r i e s c n  und K c k s lu c k e n ,  von f e r t i g e n  JP t l lM feY fl l l tM  
und von g c m a l tc n  I V B a m t e r - V o i ' l t a i i g e n  in den n e u e -  
s len  und Bclionpten D ess in s .

M eli r  a i s  2 0 0  G a t lu n g e n  T n p r t e n  zn 2 4 ,  3 0 ,  40  k r . ,  1 fi. 
bis g r a d a t im  6 11. die R olle  von 2 8 ’ L i inge  und 18” B rc i te  
s ind  s t e t s  v o r r a t h i g ;  dns  A u fk lc b e n  d e rs e lb e n  w i rd  n u f  Vrc r -  
langcn  ebenfal ls .  voo  d e r  H a n d lu n g  b i l l igs t  b e s o r g t ,  s o ,  d a s s  
m an j e  nacl t  d e r  Grfisse  d e r  Z  n im er  und d e r  P r c i s e  d e r  
T a . e t e n ,  s e lb s t  fi i r 10  fi. ein mit tl ei e s |Z i m m e r  von 45  Sc! .uh  
im U m fa n g e  ohne  S u f f i tc  n e t t  und g c s c h n ia e k v o l l  aU B g p a l ie r e n  
kann .

Die  a l ien  A n f o r d e r u r g e n  e n t s p r e c h c n d e  g r o s s e  A u s w a h l .  
die E l e g a n z  v c rb u n d e n  m i t  d e r  l c i r h t  d u rc h z u fu h re n d e n  A r ­
beit beim A u fk leb e n  und g a n z  v o rz u g l i c h  d e r  U m s ta n d ,  d a s s  
s e lb s t  s e h r  fe u c h te  W o h n u n g e n  —  w e n n  s ie  nacl i d e r  in do r  
g e n n an ten  H an d lu n g  vorf indlic licn  g e d ru c k te n  A n w e i s u n g  m i t  
' f a p e t e n  s p a l i e r t  s ind  — w e n ig s te n s  12 J a h r c  a u s d a u c r n  und 
dabci t r o c k c n  und g c s u n d  s in d ;  w a l n e n d  die S p a l i c r e  in an  
sioh t ro c k n e n  W o h n u n g e n  s ich  nncli w e i t  l a n g e r  g u t  r r l i a l -  
ten ,  l a s s e n  es  w n h l  k a u m  be zw c i fe ln ,  d a s s  d a s  S p a l ie r e n  d e r  
W o h n u n g e n  m it  T a p c t c n  auch  in H e t re l f  d e r  B il l igke i t ,  j ‘ des  
Z im n ie r - M a le r c i  bei w e i tem  v o rz n z ie h e n  is t ,  u n d  d a h e r  a u f ’r  
A n g c le g e n t l i c h s te  a n em p fo h le n  zu  w e rd c n  v e rd ien t .

O p u ś c i ł  p r a s e  i j e s t  do n a b y c i a  w k s i ę g a r n i a c h  k r a k o w ­
sk ich  i lw o w s k i c h ,  s t a n i s ł a w o w s k i e j  p r z c m y s l s k i f r z e s o w -  
sk ie j  i t a r n o w s k i e j ,  tu d z ie ż  w k s i ę g a r n i a c h  pp. / . . p a ń s k i e g o
w P o z n a n iu  i G i in th c ra  w  L e s zn ie

t e r n , zw ie rza  sic  c ó r k a  bank ife ra ,  iz

Nic dość na 
m ło d e g

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d . 2 2 d o  23  p a źd z ie rn ik a
S z c z e p a ń s k a  P a u l in a  ze  L w o w a .  S u c h a n e k  A n ton i  ze  Stani- 
ł a w o w a .  d e C z i c h a k  W ło d z i m i e r z  z J a s s .  S k r z y ń s k a  'Pg. 
e sa ,  S k r z y ń s k i  h e l i k s  z D rezna .  O s t a s z e w s k a  E m m a  z W i e ­

dnia .  K a rm in  D o ro ta ,  K a rm in  I>laurycy z T a r n o p o l a ,  k r o k o ­
w sk i  M a r y a n  z J a r o c i n a .  S z a m e t  M a k s y m i l ia n  z T a rn o w a ,  
W v s z \  ń sk i  J ó z e f  z W r o c ł a w i a .  „  „  , n

W y j e c h a l i : F i s c h e r  M a u r y c y  do L w o w a .  R a l l c t  Dym j t r 
do J, iVs.  W r ó b l e w s k i  A nton i ,  S ta d n ic k i  h ra b i a ,  R o s n o w s k i  
z s i o s t i a  do T a r n o w a .  S z l a ń s k i  do R z e s z o w a .  S t u m e r  Karol.  
U o i o g A  l ó z e f  do B e r n a .  Z i e l i ń s k a  F r a n c i s z k a  do VA'iednia. 
P ia s e c k a  H o n o r a t a ,  S a d o w s k a  H elena  K on o p k a  S te fa n ia  b a .  
r o n o w a  z s y n e m  do W r o c ł a w i a .  S t e . n k e l l c r  P io t r  do P„ls k i .

Inrs papierów pnbliczuych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te legra ficzne z  dnia 2 S  p a zd zier ,,. 

liki  5 - p i o c .  9 2 5/g . — M eta l ik i  4 % - p r o c e n t  -  M - U | lkl
3 - p r „ c P 55 .  — 3  p roc .  z 1839 r. 2 9 7 ' / , . -  -
1 -p r o c .  I 9 1/ , . —  M eta l ik i  z c ią g u ,  z 1839  r .  ®8 ' ’ ' ,°34  ■—
A u g s b u r g  1 2 3 '/2.— Londyn 12 14  k r .  J  'o
A k c y e  B a n k o w e  1208.  A k c y e  kn ie i  sol.  j i ó łn - E e rd in .  412 / 
"lurs k r a k o w s k i  z dn ia  2 4  paźdz io r .  1

s k i  k u r a n t  1 0 6 . — I m p e r y a ł y  ro s .
K u r s  k r a k o w s k i  z dn ia  2 4  pa źdz io r .  B a n k n o t y  . p r u .

s. 3 4  W-  2 4 .  Kuble s r e -
brnc 100 -  D u k a ty  20 z ł p .  L is ty  zas taw ne  Król.  23
Pols, z kupon. 1 0 1 . -  L i s t y  zas taw ,  g ah e .  ż ą d a j ą  8 3 ’
CwanR Btlir„ 107 nowe 1 0 7 1/ , .  . „

k u r s  l w o w s k i  z d .  21 paździer . Dukat hnlen. a  z ł r .  32 kr .  . b

( 3 0 7 } N A K Ł A D E M C-M

c z v l i

obrazowa chronologia do dziejów Polski
obe jm u j i jea  w s z y s t k i e  p o r t r e t y  k ró ló w  p o l s k i c h ,  c ze rp a n e  
z ź r ó d e ł  n a u k o w e g o  z a k ł a d u  im ien ia  O ss  i l iń sk ich ,  21 m apek ,  
ty le ż  zm ian  g r a n i c  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  w yobraża jf l jcych ,  t u ­
d z ież  w ie le  in n y c h  z n am io n  s y m b o l ic zn y c h ,  p r z e d s t a w i a j ą ­
c y c h  p rz e c i n g  c z a s u  ró ż n o r o d n y c h  w o j e n ,  b e z k r ó l e w i a ,  s e j ­
m y ,  k o n f e d e r a c y c ,  k o n g r e s y ,  b i tw y ,  t r a k t a t y ,  z a k ł a d y  n a u ­
k o w e  itd. z t e k s t e m  o b ja ś n i a ją c y m .

C e n a  e g z e m p la r z a  w' d ro d z e  k s i ę g a r s k i e j  12  z łp .  czy l i  3 
z ł r .  m. k.

PP .  n a u cz y c ie le  g im n a z y n ln i ,  p r z e ło ż e n i  z a k ł a d ó w  n a u k o ­
w y c h  i inni  , ż y c z ą c  sob ie  n a b y ć  kilka^ e g z e m p la r z y ,  m o g a  
s ie  u d a ć  w p r o s t  do w y d a w c y  S.  Z a r a ń s k i e g o  w  K r a k o w ie  
przyr u l icy  S zp i ta ln e j  N. 5113 na  1 p ię t rz e ,  i ' t r z y m a j ą  takow  e

Zygm. Sch lettera
k sięg a rza  w  W rocław  iu

w y s z ły  dz ie ła  nas tępujące  i sprzeda ją  się po w szystk ich  
ks ięgarniach  :

Dzielą Sew«*ryna y"os/'fz>ńskieg;o 3 tomy. 4 tal. 15 sgr .  
Z tego zbioru sprzeda ją  się pojedy ńczo :

Oda.  Powieść . 15 sgr.
K ról  Z am czyska. P o w ie ś ć .  2 5  s g r .
P o e z j e  l i r y c z n e  i pow ie śc i  w ie r s z e m .  1 */a ta l .
Sobótka. Powieść. 10 sgr.
' / „ .n o k  K an io w sk i .  P o w ie ś ć .  25  s g r .
A n n a  z N a b r z e ż a .  P o w ie ś ć .  1 ■/, tal.

Dzieła Tomasza Olizarowskiego 3 to m y .  3 ta l.
Z  te g o  zb io ru  s p r z - d a j ą  aie  p o je d y n c z o :

Bruno. Rom ans w dwóch częściach. 2 5  sgr.
S o n i a .  P o w ie ś ć  u k r a iń s k a .  1() 8 s r .
P a l a d y n  C zo r cz .  P ow ieść .  12  s g r
T opir-G óra .  Powieść w oły ń sk a .  12 sg r .  %
/aw eru ch a. Powieść u kra ińska .  18 sgr .

Marya. F o w ic ś c  u k r a i ń s k a  p rze *  A n to n ieg o  Malcz^w’^kiego.  
Ae w spom nien iem  o A. M a lc z e w s k im  p rz e z  A.  M o s b a c h a .  
8vo.  Z, ry c in a .  10  8 g r .

ozs.nno d z ie łk o  w  ozdobnie  k a r to n o w e j  o p ra w ie .  15  s g r .
po cen ie  p re n u m e r a c y jn e j  10 z ł p . — O d b ie r a j ą c y  10 
p l a r z y ,  o t r z y m a  op rócz  teg o  1 e g z e m p la r z  g r a t i s  n a p l ° tnl ’ 
a  k s i ę g a r z e  d w a  n ie o p ra w n e .  dz ięki

l \  T .  panom  p r e n u m e r a to r o m  s k ł a d a j ą c  n in ie js zem  . -  ,
o ś w i a d c z a  w y d a w c a ,  iż w s z y s c y  t a  drogą,  k tó rą  Vr7 iJ  j , r ^.vkuł treści lekarsk ić j  z podpisem J-  będzie  zamieszczony 
za l iczy l i  lub ty lk o  s ię  zapi .  ali , o d e b ra ć  m o g ą  e " e ® ~ t k o ro  tv lk o  a n t n r  w indom nńc i  Redakcyi nazwisko swoh 
p la rze .

O d  l l e d a f e c y i .

. - - v-vi l e k a rg k ić j  z podpisem J- będ
t y lk o  a u to r  d l i  w ia d o m o śc i  R e d a k c j i

Ipodać zechce .
nazwisko swoje

fiPO STllZ EŻ E N lA  METEOROLOGICZNE.

H T A N  B A K O M ,  
w ru ic rz e  p a -  

ryifkió j s p r o ­
w a d z o n y  do 

0 “ R o a n in u ra .

S T O P .  C I K P * a  

w e d ł . iS
R e a u m u r a -

PBP.ŹNOŚC
p a r y  w o d n e j  
w p o w ie t r z u  

czy l i  e.

KIKKUNEK
w ia t r u

i
uatożenie.

STAN

ATMOSFERY.

ZJAW ISKA
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80
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m g ł a m g ł a  g r u b a

ZMIANA TEMPER

ciągi
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